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Z bieżącej chwili.
Lwów d. 7 października.

Kteby mniemał, że u Rzeszy„ bo- 
jaśn i Bożej i zacnych obyczajów" nie 
dzieje s,ę cos tak rozprzęgającego jak  
w Austryi, tenby się grubo mylił. 
R o z g a r d y a s z  w N i e m c z e c h  
je s t  nie m niejszy ani też w iększy jak  
w _ustry i, a w innej tylko odbywa 
się formie. Partykularyzm  rozmaga 
Bię. W Badenie, W irtem bergii i Bawa- 
ry i już  nie jeno chłopi i konserw a­
tyści, ale w łaśnie najgłośniej liberali 
w o ła ją ; „Chwała Bogn, żeśmy nie 
Prusakam i" i wskazując na iście kon- 
śty tooyjny sposób rządów, na kontakt 
m iędzy m inisterstw em  a ludnością w 
swoich krajach, pouczają zarozum ia­
łych Prusaków, ja k  się rządzić powin­
no W Prusiech wre walka na noże, 
ohoó nie krwawa, między przemysłem 
a dworami ziemiańskimi, istn ie je  na­
wet ansa między ziemianami z jed n e­
go a z drugiego brzegu Łaby. W Ha- 
nowerskiem naw et oficerowie publicz­
nie się przyznają do sym patyi dla 
zdetronizowanej d y n u sty i; w Brun- 
szwiokiem dom agają się natarczyw ie 
usunięcia rejencyi pruskiej i samoist- 
ności pod własnym księolem, którym  
wedle praw następstw a może być tylko 
ozłonak zdetronizowanej dynastyi h a ­
nowerskiej.

W Lippe Detmold nie udało się ce- 
larzowi Wilhelmowi usadowić swego 
Bzwagra na tronie, — pupil jego m u­
siał ustąpić. Protestantyzm  rozłazi się 
ooraz bardziej na polu re lig ijnem ; 
znaszna ozęść profesorów teologii a 
ogromna pastorów żąda zupełnej swo­
body we wierze, choćby kto nawet 
bóstwo Chrystusa negował, i żadnych 
zgoła dogmatów Bię nie trzym ał — a 
na polu socyalnem pomimo suspenz 
w ystępują zapalozywi pastorowie choć 
nie w formie, to w rzeczy po myśli 
sooyalnej demokracyi, zazdroszoząc du­
chowieństwu katolickiemu, że zdołało 
ując sobie i kierować ogromnym za­
stępem  robotników. Jak  wiohrzy so- 
oyalna demokracya, mówić ohyba nie 
potrzebujem y. ! rdzi zbuntow ali się 
przeoiw uch walonej przez rajchstag  
reformie giełdy zbożowej , i znieśli 
zupełnie urzędową giełdę, Bzaohrująo 
teraz  tern wygodniej, a rząd nie jes t 
w Btanie ochronić rolników i bronić 
powagi prawa, pomimo swojej armii 
milionowej i krooi służbistyoh u rzę­
dników.

Nie mniejszy chaos w składzie stron­
nictw  i w łonie stronniotw  i nie m niej­
sze zakłopotanie rządu, który musi dą­
żyć do pomnożenia m arynarki wojen­
nej, a napotyka na zacięty opór nietyl- 
ko n liberałów, ale i w centrum  kato- 
liokiem i u  ozęści ziemian. Nie inna 
też jak w Anstryi tak tyka opozyoyi. 
Z tego lnb owego luźnego powiedze­
nia jakiegoś dygnitarza, z tego lub 
owego wyroku sądowego lub rozpo­
rządzenia jakiej władzy podrzędnej, 
ulepia opozyoya rzekomy program rzą ­
dowy, na którym dowoli jeździ.

! Zbliżają się nowe walne wybory do 
rajchstagu — opozycya już  teraz wo­
ła, że rząd będzie zwlekał z rozpisa­
niem wyborów, że dla pokrycia ko­
sztów „p'anów co do floty" rząd za­
proponuje potrojenie podatku od piwa 
— (zgroza w Niem czech!) — i t. p. 
A gdy półurzędowe pisma stanowczo 
tym  pogłoskom zaprzeczają, opozycya 
woła, że rząd zamyśla zaprowadzić co 
do budżetu floty siedmiolecie, tj. że 
w ydatki na flotę mają być z góry na 
siedm lat ułożone, czemby prawa bu­
dżetowe przedstaw cieli ludu naruszo­
no itd.

Kancerowana pseudoparlam entary- 
zmera G r e o y a  przychodzi po nauce, 
jaką jej uała wywołana przez warcho­
łów wojna, ao upamiętania. S ter rzą 
dów obejmuje gabinet, k tóry  nie po­
siadał większości w parlamencie, a j e ­
dnak ją  uzyskał i nawet Delyannis, 
tak  bundiuczny wobec króla, musiał 
rządowi przyrzeo poparcie. Z ust no­
wego m inistra wojny, jedynego jene­
rała, który  jak ie  takie zebrał wawrzy 
ny w tej wojnie, S m o l e ń s k i e g o ,  
padło bluźniercze dla owej szajki a ar 
cydoniosłe słowo, że nie je s t polity­
kiem i tekę obejmuje tylko jąko żoł- 
n erz na rozkaz swego najwyższego 
hetmana, króla, J;:.it to absolutna ne- 
gaoya rządów parlam entarnych, w k tó ­
rych król nic nie znaczy i gabinet nie 
je s t  rządem kraju, tylko stronnictwa, 
straszna dla okpiszów, którzy umiejąc 
zręcznie a zuchwale agitować, m etyl - 
ko tłumem wyborców, ale i m inistra­
mi dla swojej i swoich rodzin kalety 
kraj łupili.

Może kraj się opamięta na seryo; 
może spotęguje władzę królewską, a- 
by istotnie była w ładzą ; może prze­
prowadzi reformę wyborczą, która w y­
kluczy możność wysyłania do parla­
mentu oficerów, będącyoh w czynnej 
służbie, poruczników, którzy na mocy 
swego patentu poselskiego pom iatają 
komendantami swymi, a zwłaszcza m i­
ni *trem wojny, a je s t  tego w tera­
źniejszym parlamencie greckim prze­
szło 40 indywiduów. Może też nastą­
pi reform a armii, której stan m oralny 
tak strasznie a prawdziwie opisał kró­
lewicz następca, a co było jedynie 
blaaem potwierdzeniem relaeyj zagra 
nicznych dziennikarskich spraw ozda­
wców z wojny. Może też pod ręką n o ­
wego m inistra skarbu, Streita, który 
(rzeoz niesłychana w Grecyi) opierał 
się przyjęciu teki m inisteryalnej, w ej­
dzie jak i ład do finansów, k tóre były 
dotąd tylko studnią dla złodziei p a r­
lam entarnych. Rzecz to pouczająca 
dla szowinistów greckich, którzy się 
chełpią Milcjadesem, Temistoklesem i 
td., że w chwili tak krytycznej dla oj- 
ozyzny trzy  teki m in isteryalne; woj­
ny, skarbu i sprawiedliwości trzeba 
było poruozyó ludziom, pochodzącym 
z obcej rasy, synom „barbarzyńców", 
a nadto jeden z nioh, Toman jest ka­
tolikiem.

I  dziwy dla doktryny pseudo par­
lam entarnej i dla liberalizm u dzieją 
się w H i s z p a n i i. L iberał Sagasta 
obejm uje ster rządów, nie mająo więk­

szości w parlamencie, a obejm uje pod 
; w arunk iem , że parlam ent zostanie 
rozwiązany, nie dla przeprowadzenia 

; nowyoh wyborów, które w Hiszpanii 
| zawsze wydają większość będącemu 
u steru  gabinetowi, ale po to, aby 

' rząd mógł przynajm niej przez cztery 
; miesiąoe kierować sprawami kraju  bez 
: kontroli parlam entarnej 1 W iogi du 
’ chowieństwu liberał Sagasta będzie 
m usiał paktować z biskupam i, aby 
wpłynęli na swoich księży, między 
którym i coraz więcej znowu bierze 
górę duch karlistowski, już teraz wiel­
ce niebezpieczny, choć Don Cąrlos 
oświadczył, źe nio chce w obecnej 
chwili przyczyniać ojczyźnie kłopo­
tów.

cl ni m i i i

W Ham burgu odbywa się wielki 
wiec socyalistów. Tak ja k  podczas 
każdego takiego wiecu na pierwszym 
planie sali obrad stoją biusty Lassala 
i Marksa, stół zasłany je s t ozerwenem 
suknem, czerwone flagi powiewrją na 
śoianacb, a wewnątrz sali upraw ia się 
ku lt dla karyerowiczów, którym  prze­
wodniczy żydowski bankier! Kłamliwe, 
tum ai <ące hasła, głoszące wynalezie­
nie radykalnych, uniwersalnych le ­
karstw  na wszystkie rany i choroby 
społeczne płyuą z ust „politycznych 
owczarzy"; t' m „towarzyszy" słucha 
z nabożeństw .>m ob ietric  i entuzya- 
zmuje się każdem wrzaskliwem  sło­
wem.

Na ham burskim  wiecu zdarzył się 
obecnie epizod, dla nas ważny, który 
do reszty  powinien otworzyć oczy 
wszystkim, którzyby jeszcze mieli j a ­
kiekolwiek wątpliwości oo do stano­
wiska, jak ie  socyalna demokracya zaj­
muje wobeo nietylko idei narodowej 
polskiej, ale wprost wobec poczucia 
sprawiedliwości narodowej.

Dyskutowano nad sprawą udziału 
socyalistów niemieckich w wyborach 
sejmowyoh. Do dyskusyi w trącił Bię 
także socy&lista narodowości polskie 
M o r a w s k i  z Berlina i zapytał się, 
ozyby to nie było dobrze, gdyby so­
cyaliści w okręgaoh o przeważnej li- 
ozbie polskiej ludności stawiali jako 
kandydatów takich, którzy nietylko 
językiem  niemieokim ale i p o l s k i m  
władają, nie żądał tedy p. Morawski 
staw iania jako kandydatów Polaków, 
ale tylko uuiejącyoh po polsku, aby 
mogli porozumieć się ze swymi wy- 
borcan.* o spraw ach ekonomicznych i 
społecznych.

To skromne żądanie p. Morawskie­
go wywołało powszechną burzę. So- 
cyalista W inter gwałtownie napadł na 
Morawskiego, oświadozając, że P o l a -  
c y  w n o s z ą  a o  r u c h u  s o c y a l i -  
s t y o z n e g o  n a r o d o w e  t e n d e n -  
c y e, że tego śoierpieó nie można, że 
zarząd party i musi im to z głowy 
wybić.

Referent Pfannkuch oświadczył, że 
socyaliści spostrzegli się, iż szaleń­

stwem jest agitow ać za pomocą P o la­
ków wśród ludności polskiej, bo to 
służy jedynie do wysuwania na; rzód 
id ii narjdcw ej polskiej. Oznajmił da­
lej Pfannkuch, że je s t  wprost zdum io­
ny zapytaniem  Morawskiego, ponieważ 
wszyscy i owarzysze m-ędzycarodcwej 
socyainej demokracyi mieszkający w 
t “w. ziemiach polskich dobrze wie­
dza, jak ie  je s t wobec kwestyi narodo­
wo? stianowisko zarządu i zgodzili się 

| najflHp stanowisko! Przem ówienie swo­
je  zakończył Pfo,nnkuch następującem 

I oświadczeniem: - N i e  u z n a j e m y
i w o a l e  p o l s k i c h  t o w a r z y s z ó w  
isooyalno-demokratycznyoh, a w ka- 

śdym razie u nas w Niemczech nie 
dopuścimy pod żadnym warunkiem,

| aby nastąpić miało podobne pomię- 
j szanie ^ zy k ó w , ja a  w Austryi, gdzie 
j tam tejsi towarzysze, według warua- 
| ków, w jas-ich występują, różną po­
sługują się mową.

i Z krótkiego przebiegu tej sprawy 
, wynika przedewszystkjem  fak t nieza­
przeczony, ie  n.epraw dą jest, jakoby 
sodyalni demokraci byli jakąś partyą 
m f ę d z y n a r  o‘d o wą .  Owszem uzna­
ją on zawsze tę narodowość, która 
decydujący ma głos w pań itw ie ; ich 

jjęzykiem  „międzynarodowym" je s t  ję­
zyk urzędowy pańitw a. Przeoiei ci 
niemieccy sooya iści, którzy polskim 
swoim „towarzyszom" narzucali ben- 
denoye narodowe, stw-erdzili temsa- 
mem, że w yznają odmienne ud nich 
tendeneye n a r o d o w e ,  źe c z u j ą  
s ę N i e m c a m i  i j a k o  t a c y  p o ­
w o ł a n i  s ą  d o  d l i w i e n i a  p o l ­
s k o ś c i .

Coż to jes t za internaoyonał, który  
twierdzi, że dla niego Polak nie istn ie­
je, ale tylko Niemiec może być przed­
stawicielem ludności polskiej ? Więo 
jeśli socyalista niemiecki twierdzi, że 
on nie chce wiedzieć o polskim  towa­
rzysza, to niechże doaa zaraz, że nie 
wie także o towarzyszu niemieckim, a 
w takim  razie w zasadzie nie wolno 
mu w ye^pow ać przeciw, temu, że kan­
dydat w pclsKim kraju władać ma 
dwoma językam i. Owszem, im więcej 
taki „towarzysz" posiada języków, 
tern doskonalszym j ‘'st m iędzynarodo- 
wcem, bo wszystkie w równym sto­
pniu może poważać lub lekceważyć.

Socyaliści niemieccy więo zadali 
najoczywiściej kłam wszelkiej gada­
ninie swojej o międzynarodowym oha- 
rakterze swej partyi. Stanęli oni na 
grunoie c z js tc  niemieckim a ks. Bis- 
mark powinien ich przyjąć w swoje 
objęcia, jako  nawróconyoh grzeszni­
ków, wypierających się błędów prze- 
szłośoi.

Ale eo na to nasi socyaliści, któ­
rzy zawsze oświadczają, iż są Polaka 
mi i pod tą maską patryotyzm u bała­
mucą polskiego chłopa i polskiego ro­
botnika ?

ikojnym i polskimi robotnikami, k tórzy 
Iza robotą udali się do W estfalii. Nie- 
| znane nam dotąd, a przaz Beri. Neue-

Iste Nachr. zareklamowane pismo Wit- 
tener Ztg. bije na alarm, że Westfalii 
grozi — risum teaea tis l — prlom za- 
jcya. Trzeba koniecznie obmyślić jakie 
środk. celem przywrócenia je j dawne­
go praniemieckiego charakteru i ochro­
nienia jej przed „hurtownym  im por­
tem — der Pollaken."

Jnaczej na tę sprawę zapatruje się 
narodowo liberalna Rhńn. Westf. Ztg., 
to samo pismo, k tóre jedyne z obozu 
narodowoliberalnego zalecało posłom 
tego obozu przyjęcie reakcyjnej u s ta ­
wy o stowarzyszeniach. Jego zdaniem, 
nie można robić wyjątków w zagwa- . 
rantowanej wolności przenoszenia się 
z miejsca na mniejsoe w granicach 
rzeszy niemieckiej, a pobyt większej 
liczby Polaków w środkowyob i za i 
chodnich prowincyach niemiockich je s t i 
mniej groźnym  dla państwa, aniżeli j 
we wschodnich prowincyach, gdzie { 
zw arte szeregi polonizmu stanowią 
isto tn ie polityczną siłę i zagrażają (!) i 
bytowi państwa. Przypływ  choćby wie- 

i lu tysięcy Polaków do zachodnich i 
południowych prowincyi nie je s t  zbyt 
szkodliwym, gdyż otoozeni zewsząd 

'w ielu  milionam1 Niemoów, bardzo szyb 
ko ulegają germ anizacyi, nie w ier 
wszej. to w drugiej generacyi. Przez 

: pewien czas mogą oni być nie wygo 
■ dnymi, miażTowicie przy wyborach jako 
katolicy i zwolennicy centrum, ale i to 
z czasem zmieni się na .lepsze". Byle 
więc tylko nie pozwolono na przy­
pływ Polaków z zaboru rosyjskiego i 
z Galicy i i byle ci także nie przypły­
wali na opróżnione przez prusko-pol- 
skich obieżysasów siedziby w Sakso­
nii i Westfalii, to przesiedlanie Pola­
ków do innych dzielnic Niemiec mo­
żna uważać jako  korzystne pod w zglę­
dem politycznym i ekonomicznym. Ka­
rol W ielki przesiedlał z pomocą gw ałtn 
dziesiątki tysięoy Saksonów do innych , 
dzielnic, jeszcze obecnie można wi- [ 
dzieó w Belgi, śl-dy tych Saksonów, 
w XIX wieku dokonuje się takie prze- j 
siedlanie dobrowolnie, łagodnie, w ob-; 
szernej mierze i skuteczniej dzięki; 
wpływom ekonomicznym.

| Rhein. Westf. Ztg. zapomniała, ie  wj 
J tymże XIX_wieku brutalne wydalenie

mu zarzuty. Władze cedy szkolne z o- 
bawy przed gniewem cara znalazły 
bardzo oryginalne załatw ienie sprawy. 
Oto dowiadujemy się, że we w szyst­
kich zakładach naukowych r z ą d o ­
w y c h ,  wskutek zarządzenia zwierz- 
chLików szkolnych, wstrzym ano od 
soboty do dalszego rozporządzę^ -a 
odmawianie obowiązuj _oej dotychczas 
m odlitw y przed i po lekoyach. Nie 
zostało to zastosowanem do gimna- 
zyów I. i VI. w Warszawie, w których 
większość uczniów je s t  wyznania pra­
wosławnego. Uczniowie zatem nie od­
mawiają teraz żadnej modlitwy ani 
po rosyjsku, ani po polsku. Jak  długo 
to potrw a, nie wiadomo. Dziwny to 
bądź co bądź sposób rozv. iązania kw e­
styi. Natomiast pozwolono aby w 
szkołach p r y  w a t n y o h ,  dzieci od­
mawiały przed nauką i po niej modli 
twę „Przyjdź duchu św ięty1 po polsku.

W kwestyi nauki j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w s z k o ł a c h ,  j a k j u ż  do­
nosiliśmy, kuratorya warszawskiego 
okręgu ezkolnego poleciła radom pe­
dagogicznym średnich zakładów nauko­
wych w Kiólestwie, wypracowć przed 
15 (27) października nowy program  
wykładów języka polskiego, oraz ma- 
j ł  wypowiedzieć opinie swoje co do 
podręczników, jak ie  przy tych wykła­
dach powinny być używ ane; w razie 
zaś, gdyby uznawały, źe po iręczników 
odpowiednich nie ma, aby nakreśliły 
plan, według którego podręczniki na 
kie napisane być mają. W skutek tego 
polecenia zwierzchność każdej szkoły 
powołała do obrad komisye, z nauczy­
cieli przedmiotów filologicznych złożo­
ne. Komisye te obeonie obradują w szę­
dzie Rezultat narad każdej z nich 
przedstaw iony być ma do dyskusyi 
raazie pedagogicznej, która komisyę 
powołała. Następnie te  przedłożą je  
kuratoryi okręgu warszawskiego, k tó ­
ra znowu zakomunikować je  ma do 
opin i dwóch profesorów uniw ersytetu 
warszawskiego, poozem doDiero kura 
torya wygotuje projekt ostateczny i 
przedstawi go do zatw ierdzenia rosy j­
skiemu m inisterstw a oświaty. Jak  więc 
widzimy, droga niepomiernie długa.

10 tysięcy Polaków z granic państw a i 
< pruskiego dokonane zostało zupełnie 
według barbarzyńskiej modły Karola . 
Wielkiego. ■

W związku ze sprawą oświaty lu ­
dowej stoi sprawa czytelnictw a ludo­
wego, & związek to istotnie tak ścisły, 
iż niepodobna sobie wyobrazić oświa­
ty  elem entarnej bez możności dalsze- 

—  I go je j rozwoju przy pomocy książek,

Z T7  i i  j  T l *  • wprowadzających um ysł mało oświe-
K ro ies tw a  pOlSKiegO. cony w olbrzym ią dziedzfen zdobyczy

wiedzy ludzkiej. Bez tego ostatniego

„Odpolszczenie‘‘ Westfalii.
Szowinistów niemieckich, którzy 

prócz Boga nikogo niby nie boją się 
na świecie, zdejmuje strach przed spo-

(Modiitwy w sikoła.ih. — Nauka ję ^ k a  polskie­
go. — Czytelnie ludowe. — Teatr rosyjsui w 

j Warszawie).
Jak  wiadomo, car wydał rozkaz 

| mocą którego rozporządził, aby w 
j szkołach wspólną m odlitwę prawosła- 
■ wną przed i po nauce zastąpiono oso- 
bnemi modlitwam i dla poszczególnych 
w y zn -ń ; władze szkolne okazały o- 
pieszałośó w spełnieniu cesarskiegi 
rozkazu. Prasa podniosła przeciw te ­

warunku krzewienie um iejętności czy­
tania i p gania nie może stanowić o- 
światy we właśoiwem znaczeniu tego 
słowa, bo choć niew ątpliw ie posia ia 
znaczenie praktyczne, staw iając w wie- 
ln okolicznościach- życiowych wyżej 
człowieka umiejącego czytać i pisao 
od zupełnego analfabety, niem niej j e ­
dnak na istotne uspołecznienie wpły­
wu mieć nie może. I  dlatego, gdy 
rozwó; szkolnictw a początkowego znaj-
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Drugie życie
PANI APPELSTEIN.

Fewieść współczesna
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

Ta rozsiadła się. Torbę ręozną, któ­
rą  zawsze nosiła, k tó rą  nosić musiała 
absentująo się ozęsto po oałyoh dniach 
z domu, a w której m ieściły si? różne 
drobiazgi, odłożyła na stole. Westohnę- 
ła, jakby  łapiąo powietrze na dłuż­
szy okres czasn i podjęła:

— Stary książę daje synowi dobra 
galioyjskie za zapłatą dwukroó, k tó­
rych naturalnie potrzebuje, jeśli ma 
się  wynieść z Kustomytyns A prze­
cież nie ohoiałabyś, by razem m ie­
szkali ?

H rabina ani m raknęła, więc Zaba- 
now ska mówiła d a le j:

— Próoz tego, widzisz, comme on 
a ete sincere avec moi, młody książę ma 
długów do pięćdziesięoiu tysięcy. Nol 
to było do przewidzenia. A stary  
książę nigdy nie pozwoliłby, aby syn 
jego zaczynał egzystenoyę z długami.
~ wi, że to... ostatnia rzecz. A resz ta ,

reszta potrzebna na odświeżenie Ku- 
stom ytyna. Rezydenoya ma być pod- 
niszozona...

— Oum? — jęknęła hrabina. W y­
dawało się je j dziwnem na razie, aby 
ona m usiała ponosić te wszystkie cię­
żary. Ale zastanowiwszy sio, że nie­
tylko książę dyktow ał pcauune wa­
runki, ale że było to chorobą wieku, 
charakteryzującą małżeństwa w niem 
zawierane, uspokoiła się nieco i ode 
zw ała :

— Oum... nie mogę.
— Trzeba koniecznie coś wymy- 

śleo.
Nastało długie milczenie. Zaba- 

nowsk obligowana, aby to m ałżeń­
stwo doprowadziła do skutku, nie 
chciała przerywać namysłu hrabiny, 
mogąoego porodzić znowu sto tysięoy 
guldenów. Chodziłoby wtedy jnż  ty l­
ko o sto jeszcze, łatw iejsza byłaby 
więo sprawa.

cle Porzycka rodzić nie myślała. 
Dobra były w dzierżawie. Odpadały 
różne kombinacye, dające grosz ohwi- 
lowo. Nie była ich właśoioielką. Lasy 
były j Qż wyniszczone na „wychowa­
nie dzieci", ja k  mówiła, a właśoiwie 
na podróże do wód i włóczęgi po 
świecie z oórką na wydaniu i z swą 
nudą n rozerwaniu. Irytow ała się ty l­
ko na Edwarda, przeoiwko którem u 
żółcią wzbierało iej zranione macie­
rzyńskie seroe. Gdyby on...

— Oum... — głośno dokońozyła 
myśl nurtująoą — gdyby Edward 
ohoiał... Trzeczunowicze...

— A h! votts save&, a propos — pod- 
ohwyoiła Zabanowska. — Głuskim 
bardzo się ni® podoba to staranie Bię 
E^zia o Appelsteinównę. Wyraźnie,

w yraźnie — pow tórzyła z naciskiem 
— stara księżna powiedziała, że nie 
przypuszoza, aby bratanek jej mógł 
byó szwagrem  panny Appelstein. S ta­
ry książę zaś nie bierze tego nawet 
na seryo.

— Oum?
— Uspokajałam ich jak  mogłam.
Nastąpiło znów milozenie. Kolory

oblaiy oolicze pani Porz" -,kiej. Poru­
szyła się nawet w swym fotelu. — 
A więo ien syn, ten m arynarz n ie­
okiełzany stał jej dziś na drodze, jak 
n ieprzeparta zapora. Ohl Rozmówi się 
z nim ostatecznie 1 Albo zwyoięży, 
albo niech sobie wraoa na okręt i cze • 
ka jej śmieroi, bo póki żyje, nie da 
ani grosza. .

Ale gdyby Appelsteinowie wzięi 
go mimo je j buntu, wzięli jak  stoi, 
bez centa doohodu... Gdyby ona w tym 
uporze postawienia na swojem sprze - 
dała doiywooie za ryczałtow ą su­
mę, zlikwidowała sohedę oórki? Ra­
zem mogłoby to daó przeszło trzy ­
kroć, a Edw ard niechby był m aryna­
rzem i żył w świecie, gdzie pieniądze 
były dla ludzi, a nie ludzie dla p ’e- 
n ^dzy. Zobaozy to! Bo dziś to ją  u 
iłował ograbić. Appelsteiny, takie 

Appelsteiny nawet, dająo głnpie sto 
tysięoy, ohoiałyby aby i on m iał przy­
najm niej tyleż.

Zabawowska nie rozdmuchiwała tój 
burzy, k tó rą  ozuła, szalejącą poza ró ­
żowym obłokiem, kruszącym  jakby 
rumieńoem dziwicy, stare ale dziwnie 
pod względem cery zaohowane oblioze 
przyjaoiółki.

— Oum...? — m ruknęła hrabina z 
tym  spokojem, k tóry  najw iększych 
znawców fizyognomii mylił co do natury

tej kobiety. — Wczoraj podobno by­
łaś u rippelste inów ? Był i Edw ard? 
Był i jak iś  pomocnik sprowadzony z 
W arszawy...?

— Zkądże wiesz ?
— Oum?... mówiono mi... Wiesz więc 

więcej odemnie.
— Ca chauffe..

Po długiej przerwie podchwyciła:
— Ale, jeśl: ty  zdecydowaną jesteś 

niepozwolić, jeśli, jak  mówiłaś, grosza 
nio dasz.

— Ouu? .. A gdyby Appelsteiny go 
wzięły bez grosza? W szakże lepszy 
rydz n 'ż  nic... Czyż się znajdzie d ru ­
gi taki głupi we Lwowie ?

— Nic! — przerw ała Zabanowska 
stanowczo — Irena...

— Oum...?
— Pani Appelstein — popraw iła się 

— nigdy nie zapomni, że je s t  b tarża z 
domu. Par force n igdyby nie weszła 
do domu, w którym  by je j nie chcia­
no. E t puh ellc ubhorre le scandal... 
Slub bez udziału m atki pana młode 
go... Cofnięoie się całego towarzystwa, 
Bo przecież wszyscy wzięliby twoją 
stronę...

Porzyoką balsamicznie koiły te sło­
wa i słuohała ich dalej, nw sgą swą 
skłaaiająo przyjaciółkę do gadatliwoż- 
oi. Ta też popraw iła :

— Zresztą je s t  tam  jeszcze stryj 
pan Jakób Appelstein, bogacz war­
szawski, opiekun Lnln...

— Oum... ?
— Panny Appelstein — poprawiłs 

się Zabanowska, zapominająoa wciąż, 
że Irab ina nietylko nie pochwalała, 
ale nie uznawała zażyłości jej z tym  
domam. — Otoi ten  stry j, to ma syć 
b»rdzo rozum ny człowiek, któryby n i­

gdy nie pozwolił wyjść synowicy za 
ozłowieka, k tóryby nie dawał rękojmi, 
że ją  potrafi odpowiednio do jej w y­
chowania utrzym ać. Dowiedziałam się 
to wczoraj od tego właśnie pana z W ar­
szawy, pana Bywalskiego...

H rabina pogodniała. Krew ustępu­
jąca z głowy i mózgu robiła je j oerę 
twarzy dziwną. Pozostawały na niej 
miejsca zupełnie blade i inne różowe, 
jakby plamy duże, oddzielone. Słowa 
przyjaciółki ją  ukoiły, ale na chwilę 
tylko. Cóż jej przychodziło z tego, że

jej syn nie ożeni z panną Appel­
stein, jeżli sam fakt ten nie wpłynie 
nio a nic, aby książę ożenił się z 
Wandą P

Nagie z oburzeniem zaw ołała:
— Bo gdyby był taki jak  inni? 

Gdyby pieniądze m iały dlań urok? 
Gdyby przegrał kiedy większą kw otę 
w klubie,., do mnie przyszedłby a ja  
bym mu podyktowała warunki.

Zabanowska opuściła oozy. Miała 
ten  zwyczaj, ile razy  ktoś przy  niej 
się zapominał i wygłaszał rzeczy, od 
których wyłuszczania, nważała, powi- 
nienby się wstrzym ać.

— Oum?... — podchwyciła też u- 
spokojona hrabina, której znów inna 
myśl przyszła do głowy. — A iyby 
d\» łkroó ?

Tę myśl nasunęła je j kombinaoya. 
Jeśliby Appelsteinów sto tysięcy połą­
czyć z temi stoma, k tóre mogła na h i­
potekę pożyczyć, to m ałżeństwo księ- 
oia, jeśliby tenże na to się godził, by­
ło jeszcze możliwe.

— Nie! — odparła po namyśle Za 
banowska. — Książe stary  mi kilka 
razy  mówił, że jeśli się godzi na tak  
mały posag panny Wandy, to tylko

z tego względu, iż widzi, iż syn jego 
je s t  zakochany. — I — jęła innym to ­
nem — nie masz się czemu dziwić. 
Wszakże książę lepiej je s t  od twego 
syna. Jeśliby chciał myśleć tylko o 
interesie w małżeństwie, to przecież 
trafiłby jeszcze lepiej, niż na Trze- 
ozunowicza, który daje trzykroć za 
h rab ieg o ! Vous saves, *■ za księcia ?

— Ooooooooum... — jęknęła Po- 
rzyoka.

Była zwalczoną Wszyscy mieli ra- 
oyę. I Zabanowska : k^iąze.

Na razie więc nie myślała dłużej 
o tern mówić. Potrzebowała widzieć 
najprędzej syna. Potrzebowała upustu 
żółci, wzbierającej w n ie j, jakby  w 
rzece.

Oh! Rozmów się z nim stanowczo, 
z nim, z tym katem  jej, z tym  wy­
rodnym i synem i hrabią i Lwowiani­
nem.

Zabanowska, która w liczbie swych 
niepomiernych talentów  miała jeden, 
granioząoy prawie z geniuszem, a mia- 
nowioie odgadywan a sekundy, w k tó ­
rej się stawała niepotrzebną, wstała, 
zs te ra ją c  się do w yjścia.

— Oum ?*. Wychodzisz ? —m ruknęła 
hrabina.

— Muszę... Yotts saves...
— Może ju tro  na obiad ?

Zabar cwska się zamyśliła.
— W prawdzie baronowa mnie pro­

siła, ale tam  codzień jestem  proszoną... 
— stanowczej dodała — dobrze!

(C. d. n.)

Nowości 2 i Magazyn Schayorów we Lwowie.
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dnje w ostatnich cza ach gorące po- dla wierzycieli hipotecznych. To samo 
paroie w rosyjskich sferach deoy :n ją-j powiedzieć można o banknotach, ak- , 
oyofi, to i czytelnictwo musi być urno- j oyaoli kolejowych itd. Natom iast je - ;  
źliwione. Z inioyatywy jeszcze po -jdnak  nieruchomośr i, posiadane przez 
przedniego jenerał-gubernatora war-! rząd lub gminy, ? biorowy .majątek! 
sław skiego hr. Szuwałowa powzięto i wielkich stow arzyszeń, kasy bankowe, 
tedy zam iar założenia przy u rzędach : wchodzą niezaprzeczenie w skład bo- 
gm innych w Królestwie n iew ielkich! gaotwa narodowego, 
czytelni ludowych, złożonyoh z ksią ) S ta tystyk
ie k  w języku rosyjskim i polskim. j z j ł  porównawozą tahlioę bogactwa ro- E benhooh”wraz z przyjaciółmi polity-;®11?

Z parlamentu.
Szkoła wyznaniowa.

I poleca się m inistrowi oświaty i wy- w interesach prywatnych. Podobno Przyjechawszy po Przemyśla począł się roz-
' znań“. odwozi córkę dla wyższego wykszuał- glądać za żywym towarem, — a poznawszy

Powyższy wniosek ks. Ebenhooha cenią do Anglii. Pozostawia jednak  młodą dziewczynę, zaczął z ni* robić ukła-
oo do swej tendencji i co do większej odium przewodniczenia Izbie podczas dy do wyjazdu za granicę. Przyjął na sie-
części postanowień w nim zaw artych tak  drażliwej rozprawy albo Polako- bie zapłacenie wszystkich długów, zobowią- 
je s t  identyczny z wnioskiem jego, po- wi, posłowi Abrahamowiozowi, gdy zał się zapłacić podróż i całe utrzymanie,

, Na wtorkowem posiedzeniu Izby Isfcai ri°nym w sarniej sprawie na burza ma być zwróconą głównie prze- oraz pewną sumę. By jednak uniknąć ozuj- 
wego. posłów austryaobiej Rady państw a jak nk)iegłej sesyi parl mentarnej. W nie- oiwko Polakom w rządzie, albo też ności policyi, umówił się, że on wyjedzie na-
franouski Franęois uł° - i wiadomo już  z telegramów poseł ks ! kfcóryeh tylko punktach ró;,ni się obe- Czechowi, Kramarzowi, gdy rozchodzi przód 
izą tahlioę bogactwa ró- E h«nV.nnt. wniosek od poprzedniego. I tak : się Niemcom głównie o rozporządzenia żniej

Sprawę ta  posunięta została o krok ' żnyoh narodów. Pieniądze są tu  natu- czn ■ ze str0nDi-̂ tw ' J ludow o-katoli-' da" ° y  postanawia, że „stosunki 
dalej w form e przerobionej za jen e -;ra lm e  włączone, chociaż we wszyst- ,ki Qwij Trmosek któ do. j dzy wyznaniami dzieci szkolnych
rał-gubernatora Im erytyńskiego, który kich państwach stanowią one mezna- ® £  zmiany iatnieiacei obecnie1 muJe ustawodawstwo krajowe", <

W ielka Brytania (bez 
kolonii)

Franoya
Niemcy
Rosya
Monarchia Austryacko 

W ęgierska 
Hiszpania 
Włochy 
Belgia 
Niderlandy 
Turoya 
Rumunia 
Szwajcarya 
Portugalia 
Szwecya 
Dania 
Norwegia
Stany Zjednoczone
Kanada
Australia

w r.
miliardów

marek

1892 212
1892 180
1888 125
1888 92

1890 66
1888 50
1889 43
1892 27
1892 171/.
1888 12
1888 12
1888 9V.
1888 8
1885 %  i
1880 6 1
1884 2 j
1890 248 !
1888 20 i
1888 27 ;

KRONIKA.
Lwów d 7. października

We Franoyi np gotówka, bądź w obro 6f" a"reguluiącej^ 'stosunki ‘szkolne w we m°żnośó oddziałać w szkołach ogólności czyni wrażenie — iż pan na słówko ze sobą i takim sposobem dostał 
oie będąoa, bądź też z Lożona w kasach pSńgfcwie i dzieci od siebie wedle rozm aitych prezydent poprostu stchórzył... się ów handlarz do furdygi. Interes się nie
bankowych, wynosi 61/, miliardów, tj  ' Wnio; eb ten  w istotnej ■ treśoi wyznań. f
niespełna 3%  bogactwa narodowego, brzm i- ! Wniosek w nowej redakoyi Haja ----- — ---------

Oto jak  się przedstaw ia w spom nia-, Za d obu izb Rad aństwa |w  dodatku możność rozdziału dzieci)
na wyżej tablica: ...........  postanawiam, co następuje : , także wedle narodowości, a dotyczący ,

i Artykuł 1. Następujące paragrafy !JeJ u jtęp  wyraźm e myśi rozdziału w y-, 
usta y z 14 m aja 1869 1. dz. pp. 62 :P owiada 1 "7 ™ * ™  przyznaje ustavro-

i m ają odtąd brzmieć, jak  n iże j: da* krajowemu moc dokonania ------------------ -
; §. J. Zadaniem szkoły ludowej je s t  ka“-eS° podziału. Obecna redakeya d a - ; Zapiski osobiste. Ks. kard. Sembra- za rabunek i oięikie uszkodzenie ciała, ale
wyohowywaó dzieci etycznie wedle nauk I wyllCKa uiiędzy przedm iotami o b o -’towi:z wstaje już codzienme dwa razy na w czasie śledztwa uwolnił go sąd jako obłą
i c h  r e l i g i i ,  rozw ijać w nich życie I wiązkowej nauki ręczne roboty kol e- dzień, na godzinę, lub dwie i stan jego zdro- kanego.

i cuchów®, uposażać je  w wiadomośoi i j °6' w daWn^ m swym wuiosku ks.,wia tak się poprawił, że niebawem zacznie P o żar Na f.lwarku NetreMwka ad Ober- 
j zdolności potrzebne im na życie w Ebenhooh zapom niał_ wymienić. Nie-.ks. kardynał ponownie zajmować się spra- tyn, w pow. horodeńskim, własności p. Józefa 
| dalszym rozwoju i do dalszego kształ- j wa^n4 Jes® zmiana czasu, przez j wami arohidecezyi. Kellermanna, spłonęły zabudowania gospo-
! cenią się i stw arzać grunt, na k tó ry m -, . ^w aó ma obowiązek uczęszczania i W ładysław  h r. Zam oyski, ma się karcze wraz z zapasami: szkoda 21.000 zł.,
by można wychować pożytecznych d h J  ?  szkoły. Dawny wniosek ustanawiał | już niemal zupełnie dobrze. ; ubezpieczona na 12.000 zł.
ludzkości obywateli. " f u °  i,*~: . Sl.nl);  „ 6obut? ? b- “ • odW . ai« w , W P odhajcach  na dochód ochotnicze:

udał i trzeba będzie odpowiadać przed 
sądem.

Morderstwo. W sprzeczce o pieniądze 
zabił Jędrzej Korzeń w Siarach w powiecie 
gorlickim swą 68 letnią matkę, uderzywszy 
ją siekierą, poczem zbiegł. Korzeń, liozący 
lat 26, był w lipcu b. r. przyaresztowany

czyto państwo, ozy kraj, ozy gmina 
oałośei czy w ozęśoi ponosi, jest za- 

[ kładem publicznym i jest dostępną dla 
I wszystkich dzieci, obowiązanyoh do 
| chodzenia do szkoły.

Szkoły ludowe w inny spi,.ób za­
łożone i utrzymywane są zakładami 
prywatnymi.

. . .  ,, , Rostrzyganie, ozy koniecznym  jest
W sumie bogać ;w wszysUn.n * a -! r 0 Z ( W  d̂ eoi ’Wedle przynależności 

rodów zauważyć się daje wzrost meu- ioh do rozmaityoh wy2nań relig ijnych 
stanny, z rai sm obniża się jednak war- ftlbo wedle na/ odowoJśoli należJ  Jd(f  u . 
tosó pieniężna, oo należy wziąć pod 8tawodaw8twa krajowego, 
uwagę wtedy zwłaszcza, gdy w  krót-, § g PrzedmiotJami Bnauki w 8zko_ 
kim stosunkowo czasie bogactwo na- łacb ludo h . reli ia ozyfcanie i 
rodu podwaja się lub potraja. Wogóle; isani - ^  wykładowy, rachunki, 
jednak czynnik ten  posiada m niejsze J oł zonJeY n a u k ą  o geom etrycznych 
znaczenie, niżeli mu pospolicie przy- A l t a c h ,  tyle z h istoryi p zyrody, 
pisują, ponieważ zarazem  obniża się iJe dzl601 z^ozamieó z50łaią i czego

§. 2. Każda szkoła ludowa, na któ-J m ° waai v Ja j, 1 dlwS° fcen obowią-'kościele 00. Bernardynów ślub p Zofii C*er-' Btraźy ogMow^ nnądioną bedTie TalT ra- 
rej założenie albo utrzym anie wydatki z P- Wlodimftte u Nart ewskim, dy powiat0wej 24 bm. wielka tombola, któ-

 — -------------  * *  f rwUt* *cza ośm lat na naukę obowiązkową, JNarajewski, brat no fdo kawy. Na ciele tomitetu 8tol p. F. St0.
ale zarazem daje ustawodawstwom 
krajowym możność skrócenia go na
lat 6 lub 7.

_ _ do Jarosławia, ona zaś za nim pó-
się JNiemcom głównie o rozporządzenia żniej pośpieszy. Wtem, dziwnym zbiegiem

mię- językow e wydane na korzyść Czechów, okoliczności, przyszedł do tego domu — jak
uuor- W obeo tow arzyszy w prezydyum  je s t  douosi.Echo Przemyskie — ajent policyjny

rał-gubernatora Im erytyńskiego, który kich państwach stanowią o m  mezna- maga zmiany hstnieiącei^ obecnie1 muJe ustawodawstwo krajowe", wsku- ten postępek dra Kathreina w naj- T. całkiem w innym interesie, a usłyszaw-
tlo udziału w niej powołał także w y • j ozną^zaledwie ozęśp ogcłu^^.mgactw. n8tawy z 14 naja  1869 r. 1. dz. p . | tek  0ZeS° byłyby miały sejmy hrajo_- wyższym stopniu uiekoleżeński i w «zy o co rzecz chodzi, poprosił p. Gottlieba 
dział naukowy. Zanim nastąpi o s ta - '™ ' ^  “ 1~±~ U- J,Ł 1
teozne urządzenie w wielkich rozm ia­
rach, uznano za potrzebne otworzyć 
obecnie na próbę 20 czytelni wiej 
skioh, celem wydania bezpłatnie Indo­
wi książek do czytania ich w domu ; 
mianowicie 10 czytelni powstanie przy 
urzędach gm innych, a 10 przy szko­
łach, ażeby w drodze doświadczenia 
poznać, k tóry  typ ozytelni ludowej 
(przy gm inie, ozy przy  szkole) odpe- 
wiada bardziej warunkom  miejsco­
wym. Czytelniam i gminnemi zawiado 
waó będą: władze adm inistracyjne,
czytelniam i szkolnem i: zwierzchne 5 
naukowa. I  jedne  i drugie będą miały 
kuratorów  w miejscowych komisarzach 
do spraw  włościańskich, ua których, 
z mocy prawa, spoczywa najbliższa 
troska o in teresy  ludności wiejskiej.
Bezpośredni zarząd ozytelni przy szko 
łach powierzono nauczycielom wiej­
skim, czyteln i zaś gm innych człon­
kom urzędu gminnego. Na początek 
do każdej ozytelni dano 250 książek, 
t. j. 100 w języku  rosyjskim  i 150 w 
języku polskim. Naato dla każdej czy 
telni będzie preuum erow aua Gazeta 
świąteczna, wydawana przez p. Pró 
izyńskiego. Zaliczone do czytelni książ­
ki podzielono w edług treści na pięó 
działów : 1) religijno moralny, 2) po­
pularno naukowy (z dziedziny geogra 
ni, kosmografii, przyrodoznawstwa, 
i  t. d.). 3) hygieny ludowej, 4) spe- 
cyalny (z dziedziny gospodarstwa 
w iejskiego i domowego) i 5) belletrys- 
tyozny (opowiadania, powieści, poe- 
zye i  t. p.). Dział ostatni je s t  najbo­
gatszy; inne są prawie jednakow e 
pod względem ilości zaliczonych do 
nich dziełek. Książki w języku rosyj 
skim są po większej części te same, 
które zwykle znajdują się w czy te l­
niach m inisteryum  oświecenia. Oprócz 
niektórych pisarzy ro sy jsk ioh : Pusz­
kina, Lermontowa, Lwa Tołstoja, Gri- 
gorowioza, Hohola i in. weszły t i  w 
skład ozytelni wydaw nictwa „Pośre­
dnika*, komitetów nauki czytania, tu ­
dzież dziełka rolnicze moskiewskiej 
komisyi odczytów ludowych (wydania 
Tiohomirowa) Dział polski czytelni 
składa się z utworów znanych pisa 
rzy ludowych i wydawoów-popniary 
zatorów: Pomyka, Dygasińskiego. Graj 
nerta , Brzezińskiego, Antoszki i i n , 
oraz z nacechowanych talentem  opo­
wiadań Indowych Klemensa Junoszy.
Bolesława Prusa, Orzeszkowej i in.
Do działu religijno moralnego włą zo , 
no książki treści religijnej jedynie w 
języku polskim, zalecone przez cen 
ZUrę duohowną katolicką. Otwarcie 
czytelni ma na,stąpić d. 13 listopa­
da r. b.

Niemieccy antonomiści.
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego).

cena większości przedmiotów. To, co 
zowiemy „drożyzną życia", wynika ra ­
czej z powiększenia potrzeb aniżeli 
z obniżenia wartośoi p eniędzy.

Wzrost ludności, p idnosząo »ay 
wytwórcze kraju, wpływa też pomyśl­
nie na pomnożenie ogólnej sumy bo­
gactwa.

Należy też zaznaczyć stosunek, za­
chodzący między sumą bogactwa a llo- 
śoią mieszkańców danego kraju. Bel­
gia np. posiadając zaledwie 27 miliar 
dów marek, je s t bez porównania bo­
gatszą od Włoch, liczących 47 m. m., 
lub monarchii Austryacko-W ęgierskiej, 
której m ajątek wynosi 66 m. m.

Rodzaj bogaotwa je s t rów nirż rze 
czą nader ważną. Łatwo pojąó, że m i­
liard w postaoi klejnotów  lub innych 
przedmiotów zbytku nie równoważy 
takiej że sumy, włożonej w machiny, 
albo w narzędzia, do pracy produkcyj­
nej sluźąoe.

Zestawiając Anglię z Franoyą wi­
dzimy, że w tej ostatDiej m ajątki n ie­
ruchome stanowią 55% ogólnej su- 
my bogactw, w Anglii zaś niespełna 
44%, co dowodzi, że kapitał oddany 
na usłegi handlu i przemysłu jest w 
Anglii zarówno bezwzględnie, jak  sto­
sunkowo większy niż we Franoyi. Ró­
żnica ta objawia się najwidoczniej w 
sumie rocznego dochodu mieszkańców 
obu tyoh państw.

Najważniejszem i usjpotężuiejszem  
źródłem bogaotwa jest i zawsze pozo­
stanie — praca. Ona to z pomocą ka­
pitału  tw orzy wciąż nowe dzieła i 
pomneza ich wartość.

Podział bogactw pomiędzy różne 
warstw y ludności stanowi kwestyę sto­
kroć ważniejszą od klasyfikac.yi bo­
gactwa.

W ogólności powiedzieć można, że 
drobne i średnie kapitały tw orzą pod­
staw ę narodowego m ajątku, wielkie 
zaś kapitały  — których ilość je s t  zna­
cz n e mniejszą, aniżeli to sobie zazwy­
czaj wyobrażamy — w pewnym sto ­
pniu zaledwie przyczyniają się do o- 
gólnego dobrobytu.

To samo z większą jeszcze słuszno­
ścią powiedzieć można o stosunku za 
chodzącym między roczną sumą za­
robku a wysokością rocznych docho­
dów.

Leroy-Beaulieu obliczył, że we Fran- 
oyi % skapitalizowanej własności, oraz 
4/i rocznego dochodu całego państwa 
znajduje się w rękach wieśniaków, 
rzemieślników, mieszozau i drobnych 
kapitalistów

Na zakończenie dzisiejszej w iązan­
ki wiadomośoi wieść niezbyt wesoła 
Oto urzędowy Dniewnik Warszawski 
pomieszcza notatkę, stw ierdzającą, 
że pogłoski o zamiarze utw orzenia 
t e a t r u  czysto r o s y j s k i e g o  na 
gruncie warszawskim  nie tylko nie 
były zmyślone, lecz kto wie, ozy nie 
rychło już  obloką się w ciało rzeczy­
wistości. Donosi mianowicie ten dzien­
nik, i ł  znany dziennikarz rosyjski A.
W. Amfiteatrów, pisująoy pod pseudo­
nimem „Old Gentleman" do pism ro ­
syjskioh, „zwrócił się do gen. rała gu­
bernatora  warszawskiego z podaniem, 
w którem  prosi o pozwolenie wybudo­
w ania tea tru  w W arszawie na poniż- 
ssyob zasadach: peten t pros., aby mia­
sto lub skarb ustąpiły  mu bezpłatnie 
kawałek ziemi, na którym  obowiązuje 
się wznieśó tea tr zbliżony rozmiarami 
do tea tru  m iejskiego w Niższym No­
w ogrodzie; po upływie 25 lat tea tr 
przejdzie na własnośó miasta, w zglę­
dnie tej dykasteryi, która udzieli pod 
tea tr  gruntu . Petent deklaruje, iż w 
wybudowanym z własnych funduszów 
teatrze  dawać będzie rosyjskie przed­
stawienia dram atyczne od 13 września 
do wielkiego postu, a później po wiel­
kim poście i do sezonu letuiego w te ­
a trze  tym  mogą odbywać się widowi-
ska operowe, a na lato teatr b ę d z i e ^ “ F“ > ~ - wach oywilizowa- i i-kich skrócić do lat siedmiu lub sze- 
wydzierżawiony innym  trupom. Petent! W innych Pa^ ach w fcakim j(,dliak yazie winBa n .
prosi o udzielenie subwenoyi odpowia-; n jo h  wyKazao można anaiotei-zn j - c - -

znajomość najwięcej im pożytku przy­
niesie, nauka o przyrodzie, geografia 
i h istorya ze szczególnem uw zględnie­
niem  ojozyzny i jej ustroju, rysunki, 
śp ie w , roboty ręczne kobiece dla 
dziewcząt, nauka gimuai tyki obowiąz­
kowa dla ohłopców, a dla dziewoząt 
fakultatyw na.

Rozmiar, w jakim  nauka przedm io­
tów szkolnych ma być udzielaną, u s ta ­
nowi rada szkolna krajowa w porozu­
mieniu z Wydziałem kraj.

§ 4. Pla : nauk dla szkół ludowych, 
jakoteż rozkład tego wszystkiego, cze­
go potrzeba, aby utrzym ać w szkołach 
porządek, ustanowi m inister oświaty 
po porozumieniu si«i z władzą szkolną 
krajową a za zgodą Wydziału krajo 
wego.

§ 5. O naukę religii postara s.ę do 
tycząca władza kościelna (przełożeń 
stwo zboru izraeliokiego) i ona też 
tę naukę będzie kontrolowała.

Liczbę godzin, jaka ma być prze 
znaczona na naukę religii, a która oo 
najm niej dwie godziny na tydzień m u­
si wynosić, oznaczy krajowa władza 
szkolna w porozumieniu z Wydziałem 
krajowym i tam, gdzie to nakazuje 
ustawodawstwo krajowe, w porozumie­
niu jeszcze z dotyczącą władzą ko­
ścielną (przełożeństwem zboru izrae­
liokiego).

O ile możnaby używać nauczjN eli 
do udzielania nauki religii, to  określa 
ustawodawstwo krajowe w porozumie­
niu z dotyozącą władzą kościelną (prze­
łożeństwem zboru izraeliokiego).

§ 8. Wedle jak ich  ksi ,żek wolno 
uczyć i jak ie  wolno ozytaó dzieciom, 
to rozstrzyga m inister oświaty po wy 
8łochamu krajowej władzy szkotnej w 
porozumieniu z Wydziałem krajowym, 
a tam, g- zie to nakazuje ustaw o­
dawstwo krajowe, jeszcze i w porozu­
mieniu z dotyozącą władzą kościelną 
(przełożeństw jm  zboru izraeliokiego). 
Wyboru spomiędzy dozwolonych ksią­
żek do nauki i o z /tan ia  dokonywa 
krajow a władza szkolna w porozumie­
niu z Wydziałem kraj.

§ 21. Obowiązek uczęszczania do 
szkoły zaczyna się z cnwilą ukończe­
n ia 6 roku życia i trw a ua ogół oo do 
nauki codziennej lat osiem. Całe dal- 
jze  uiegulow am e czasu i rodzaju obo­
wiązku uozęsz izama do szkoły należy 
do ustaw odaw stw a krajowego. Ma ono 
to zwłaszcza prawo, że może czas 
trw ania obowiązku do codziennego u- 
czę8zczani*i do szkoły d a gmin wiej-

dająoei mniej więcej tym zasiłkom sunek.
rządowym, jakich udziela się w Tyfli-i Badania takie wiodą do nader aa 
sie i innych miastach gubernialnych".

Narodowe bogactwo
ładów cywilizowanych.

Czy można nazwać bogaczem czło­
wieka, posiadającego pełną kasę pa­
pierów państwowych lub obligaoyi ? 
Bez wątpienia.

Czy jednak  m ajątek tak i przyczy­
nia się do powiększenia zbiorowego 
bogaotwa całego narodu? I  na to py 
tanie większość ozytelników odpowie­
działaby na razie twierdząco.

Po bliiszem  ztjadaniu jednak  kwe- 
stya  ta  przedstaw ia się inaozej.

Papiery państwowe wzbogacają 
wprawdzie ioh posiadacza, leoz są za­
razem  długiem  przez państwo zacią­
gn iętym ; co się zaś tyczy obligaoyi, 
plus, jak ie  przedstaw iają one dla swe­
go właściciela, równoważy się minusem

Ptawa urządzić odpowiednią naukę U- 
z^pełnifeją- ą przez przeciąg jednego 

wiłego i palącego zagadnienia, tj d o . a względnie dwóch lat. Ustawodaw- 
równonperneeo podziału bogactw dro- stwo krajowe może też iczszerzyć tę

naukę uzupełniającą i^szkoię niedzielną
równom ernego podziału boga' 
gą społecznego obrachunku czyli li- 
kwidaoyi.

W tej kw fsty i nader trafne zdanie 
wypowiedział H. de FayiUe w dziele 
pt. La France economiąue: „Miliardy
te  znikłyby wnet, gdyby no nie się­
gnięto ręką zuchwałą. Bogactwo całe­
go narodu je s t niepodzielne, ponieważ 
spoczywa ono na bogactwie jednostek 
Śm iertelny oios dobrobytowi narodo­
wemu zadaje ten , kto uwłacza bezpie­
czeństwu własności".

W istocie w ątpliw ą wydaje się rze­
czą, ozy obrachunek podobny stano­
wiłby radykalny środek usunięcia wie­
lu  niesprawiedliwości, na które się 
oburzamy, nie pomnąc, że źródło ioh 
tkw i raczej w ułomności na tu ry  ludz 
kiej, aniżeli w wadach obecnego u- 
stro ju  społeoznego. M. D.

i t d)  na dalsze lata aż do 16 roku 
życia

§. 35. Ciało nauczycielskie semina- 
ryów nauozycielskioh składa się z dy­
rektora, będącego zarazem kierowni­
kiem  szkoły ćwiczeń i dwóch, trzech 
lub czterech nauczycieli głównych, 
z nauczyoieli religii i potrzebnych na 
uczyoieli pomocniczych, a m ianuje je  
m inister oświaty i wyznań z terna, 
zaproponowanego sobie przez krajow ą 
władzę szkolną, k tóra porozumie się 
z Wydziałem krajowym. Nauczycieli 
religii m ianuje najw yższa władza ko­
ścielna, w której okręgu dany zakład 
się znajduje. Nauczyciele szkół ówi- 
ozeń mają obowiązek współdziałać ja ­
ko nauczyciele pomocnicy w kształce­
niu kandydatów na nauczycieli.

A rtykuł 2. Ustawa niniejsza wcho­
dzi w życie z poozątkiem roku  szkol­
nego następującego po jej ogłoszeniu.

Artykuł 3. W ykonanie tej ustawy

Wiedeń d. 6 października.
(i) Poseł Dipauli wraz z oałem 

swojem stroniotwem  należał zawsze i 
należy dotąd do autonomistów. Już w 
tej k adencji — po wydaniu rozporzą­
dzeń językow ych dla Czech i Morawy, 
głosował za adresem autonomicznym 
hr. Dzieduszyokiego, w którym  praw i­
ca oświadcza, że nietylko będzie bro­
niła praw politycznych sejmów krajo- 
wyoh, ale będzie naw et dązyó do ich 
rozszerzenia. Tymczasem posfawioLy j 
przez mego wczoraj wniosek o wyda- ‘ 
nie tz. „ramowej* ustaw y językowej 
zmierza do najbezwzględniejszego pogwał­
cenia praw konstytucyjnych sejmów kra­
jowych. Według postanowień konstytu­
c ji, a w szczególności § 11 ustaw y 
zasadniczej o reprezentacyi państwa z 
21 grńdm a 1867 nr. 141 Dz. n. p. o- 
znaczone ą ściśle przedm ioty, które 
należą do zakresu władzy ustawodaw­
czej Rady państwa, zaś §. 12. tejże 
ustawy orzeka:

„Wszystkie inne przedm ioty usta­
wodawstwa, które w tej ustawie wy­
raźnie dla Rady panu Lwa nie są za ­
strzelone, należą do zakresu działania 
sejuiów zastąpionych w Radzie pań­
stw a królestw i krajów, i mogą być 
w tyohże sejmach, lub z nimi konsty­
tucyjnie załatw iane".

Otóż §. 11 powołanej tu ustaw y 
zasadniczej wcale nie zalicza do rządu 
spraw, zastrzeżonych władzy ustawo­
dawcze' Rady państw a prawa uchwa­
lania ustaw o narodowościach lub w 
kwestyaoh językow ych — do czego 
zmierza wmosek br. Dipaul^go. Spra­
wy te należą przeto do sejmów, i w 
Radzie państwa, bez pogwałcenia kon 
stytucyi traktowane być nie mogą.

Oro jest próbka niemieckich „hu- 
tonomistów" I

Centraliśoi tryum fują. Br. Dipauli 
doczekał sie tego — podobno po raz 
pierwszy w życiu, że N. fr. Presse 
chwali go — oo prawda, trochę lroni- 
czme, ale chwali.

Tak. sam wniosek, jak wczorajszy 
br. Dipaulego wniósł przed kdku dnia­
mi dr. Lueger, i podpisało go oałe 
stronnictwo autisem itów niemieckich, 
oo oczywiście wskazuje na istniejące 
pomiędzy temi dwoma st-ronniotwami 
porozumienie. Otóż antiseinici w ie­
deńscy są przedewszystkiem  c e n t r a *  
l i s t a m i ,  gdyż lokalny ioh patryo- 
tyzm wiedeński nie pozwala im być 
ozem in n em ; a następnie są radykal­
nym i narodowcami niemieokimi, k tórzy 
tern tylko różnią się od Sohónerera 
że nie są prusofilam’ ja k  SchOnerer.

Br. D.pauli miewał i dawniej różne 
pomysły, mające na celu senzaoyę. Ale 
dawniej był w Izbie stary hr. Hohen- 
warf, którego powaga i wytrawnośó 
zdołały zawsze utrzymać br. D ipaule­
go w karbaoh konsekwencji. Teraz nie 
mr już nad nim tej kierowniczej ręki. 
Sam teraa kieruje swojem stronni- 
itwćm, z drng.m  podobnym sobie nie­

spokojnym duchem
Przedwczesno są tryum fy cbstruk- 

oyonistów i popierających ich dzien­
ników tutejszych jakoby prawica skut- 
kieih wniosku Dipaulego była już roz­
bitą. Zanadto wiele realnych in te re ­
sów i tradycyonalnyoh związków łączy 
Tyrolczyków z autonomistami, ażeby 
oni mogli wejść w stały sojusz z le­
wicą, albo choćby naw et z antisemi- 
tami, z którym i razem reprezentow a­
liby niespełna 60 głosów. Taką siłą 
niozBgoby nie dokazali w Izbie. Więc 
nawrócą znowu na prawo — ale to  na- 
wróaenie nie naprawi już ogólnego 
wrafcenia, jakie na przyjaoiołaoh i prze­
ciwnikach niemieckich autonomistów 
uczynii wniosek Dipaulego — miano­
wicie, iż są ludźmi nieobliczalnymi, 
na których charakterze polegać nie 
można.

Równie nieładnie postąpił także i 
presydent Izby dr. Kathrein. Oto te ­
raz, gdy ma byó lada dzień otw artą 
rozprawa nad wnioskami o postaw ie­
nie gab inetu  hr. Badeniego w stan  o 

*zenia — on wyjeżdża z Wiednia

woieńca. j b^cki burmistrz podhajecki i dr. Pawlikow-
Ze sfer duchownych. Ks. dr. Kazi-, ski, adwokat, 

mierz Wais został zamianowany rzeczywi- j Wypadek kolejowy. Do dzienników 
stym profesorem filozofii w seminaryum du-j viiedeńskich donoszą, iż pociąg kuryerski, 
chow nem łac. w Przemyślu. — Ks. dr. Jan i idący z Sosnowic do Warszawy, onegdajszej 
Balicki został zamianowany zastępcą profe- 1 nocy zderzył się z pociągiem robotniczym na 
sora dogmatyki w temże seminaryum. j dworcu w Ząbkowicach za Będzinem. Kilka

osób jast zranionych, obie lokomotywy zna­
cznie uszkodzone.

Lubelskie władze szkolne, uwaiąjąc 
żydów za Rosyan, zakazały dzieciom żydow­
skim w szkołach rządowych zapisywać się 
na naukę języka polskiego

Kolegium  ru sk ie  w Rzym ie. Nie­
bawem odbędzie się w Rzymie otwarcie na 
nowo dawnego kolegium ruskiego, które 
przez jakiś czas połączone było z kolegium 
greekiem na Yia Babuino. Już od dwóch 
lat toczyła się sprawa przywrócenia do daw­
nego stanu owego kolegium, ale dopieio 
wspaniały lar (100.000 zł,), złożony przez 
cesarza austryackiego, dał możność naprawy 
bardzo opnszczonego gmachu. Kolegium grec- 
ko-ruskie było otwarte w roku 1845, dizęki 
zabiegom nuneyusza Altierego i pani Kaboga, 
z domu hr. Potockiej, a z pierwszego mał­
żeństwa Uruskiej. Aktu inaugnracyi dopełnił 
wtedy ks. Jełowitcki. Wkrótce po roku 1850 
koleginm to zlało się z kolegium greekiem 
i dopiero teraz będzie znów odrębnione.

Obrazki częstochowskie. Znany ma­
larz, twórca „Ewy“, pan Ptntaleon Szyn­
dler, otrzymał pozwoleuie na otwarcie w 
Częstochowie szkoły malarskiej. Jest to 
szczęśliwa idea. Częstochowa jest najważniej­
szej)* centrem przsmysłn reprodukcyjnego, i 
jak dotychczas, żyje wzorami niemieckimi, 
dziewięćdziesiąt dziewięć razy na sto nie­
smacznymi, bez gustu i stylu. A sprawa li­
tografii wanych o bras ów jest niezmiernie wa­
żną, ponieważ te częstochowskie bohomazy 
są pierwszą szkołą estetyczną ludu i nawet 
możnaby wykazać ich związek i wpływ 
wprost na rozwój uczuć religijnych ludu. 
Podniesienie artystycznej wartości tyoh świę­
tych chromolitografij, które setkami tysięcy 
rozchodzą się, byłoby prawdziwie piękną, 
cywilizacyjną działalnością. Wprawdzie i tam 
także są przedsiębiorcy, którzy będą woleli 
niesmaczny wzór germański, aniż di pomysł 
wykształconego artysty polskiego, ale cóż 
robić, trzeba powoli kruszyć i tę skałę.

Choroba m ilłoćd Bywają książki, 
które się czyta z uśmiechem niedowierzania, 
a które mimo to przykuwają u ragę naszą 
i nastręczają tematów do rtfleksyj, marzeń, 
kombinacyj lotnych. Oto ukazała się na puł- 
kacn księgarskich rozprawa znanego psycho­
loga i psychiatry de Fleury ego pt. „Wstęp 
do medycyny ducha". Nie wiadomo nam, w 
jaki sposób lekarze mogą woielić w prakty­
kę teorye tej księgi, ale to pewna, że jest 
tam sporo nowych, oryginalnych, niewątpli­
wie fantastycznych, ale ciekawych pomysłów. 
Znany to postulat medycyny, aby lekarz u- 
względniał nietylko fizyczny lecz i duchowy 
stan pacyentów i usiłował zarazem na oba 
stany oddziaływać, ale literatura nie miała 
dotyehezns księgi, któraby specyalnie terapi 
ducha poświęconą była. Według de Fleui 
ry’ego należy uważać takie objawy psyohicz- 
ne jak smutek, gniew, lenistwo za stan—

Żądania raskie. Dzienniki czeskie do­
noszą, iż posłowie ruscy przedłożyli parla­
mentarnej komisyi prawicy s*e życzenia. 
Domagają się oni. aby urzędnikom Polakom 
rząd przypomniał rozporządzenie, na mocy 
którego oni w stosunkach z ludnością ruską 
powinni używać języka ruskiego, dalej żą 
dają, aby na uniwersytecie lwowskim były 
utworzone dalsze katedry z językiem wykła­
dowym ruskim, aby stworzono nowe gimna- 
zya ruskie i aby na Bukowinie utworzono 
nowe szkoły ludowe z językiem wykłado­
wym ruskim i seminaryum nauczycielskie z 
językiem wykładowym ruskim, i rumuń 
skim.

Urocaj te przeniesienie ze fi k ś. p.
ks. Śrigurskiego, biskupa przemyskiego obrz. 
gr. ze starego cmentarza odbyło się dziś we 
czwartek w Przemyśln. Ponieważ ś. p. bi 
skup Śnigurski wielkie położył zasługi około 
narodu ruskiego, przeto skorzystali z tej 
chwili Rusini, by urządzić poważną manife­
stację. Komitet w tym celu wybrany, na 
którego czele stał radca p. L. Szechowicz, 
pracował oddawna gorliwie, aby uroczystość 
była wyrazem czci należnej zasłużonemu 
władyce. Na dzisiejsze przeniesienie zwłok 
przybyły deputacye gmin i czytelni ludo­
wych z wii ńf ami i kwiatami, jakoteż wzię­
ły udział w tej ceremonii wszystkie stówa 
rzyszeuiu ruskie bez względu na odcienia 
polityczne. Po odprawieniu o godzinie 9 tej 
rano żałobuego nabożeństwa (panachidy) wy- 
rnszył ze starego cmentarza po<-hód ze 
szczątkami pośmiertnymi do katedry obrz, 
grec.

Wieczorem odbędzie się religijny koncert 
połączony z odczytem o życiu i zasługach 
ś. p. ks. Śuigurskiego. W koncercie weźmą 
udział wszystkie ruskie stowarzyszenia śpie­
wackie.

Fomilik Ujejskiego. Dr. Małachow­
ski sprosił onegdaj liczne grono osób z mia­
sta na naradę w sprawie postawienia po­
mnika Kornelowi Ujejskiemu we Lwowie. 
Uchwalono postawić pomnik ze składek pu 
blicznych i wydać odezwę zredagowaną w 
tym przedmiocie przez p. Bełzę, a następnie 
wybrano komitet, który zajmie się wykona­
niem projektu, a który się składa z f-ani 
Nieitiałkowskiej, T. Romanowiczowej, W. 
Wolskiej i pp. Bełzy i dra Opolskiego. Pe 
inmk stanie naprzeciw Kasyna miejskiego n'. 
skwerze.

80 rocznicę śm ierci Tadeusza Ko­
ściuszki, przypadającą 15 b. m. uczci sto­
warzyszenie rękodzielników lwowskich „Gwia­
zda" uroezystem obchodem, który urządzo­
nym będzie w niedzielę 17 b. m. wieczorem
w sali „Gwiazdy"

Dla uczczenia pamięci Kornela Ujejskie­
go, długoletniego członka honorowego „Gwia­
zdy", postanowił wydział „Gwiazdy" urzą­
dzić urocz sty wieczór, żałobne nabożeństwo 
i wmurować tablicę pamiątkową w kościele
00. Bernardynów. Uroczysty wieczór nazna normalne i chorobliwe i szukać na nję środy
czony jest na 24 października, nazajutrz zaś kl>w w medycynie, a nawet profylaktycznie
t. j. 25 o godzinie 9 rano odprawią 00. wojować z nimi. Jeden z rozdziałów księgr
Bernardyni nabożeństwo żałobne, oraz na-! ®ówi np. o „medycynie miłości" bo fran-
stąpi odsłonięcie tablicy. [ouski uczony uważa miłoSo n formie senty-

Pcryodyezne konferencje budów imentalnej za objaw patologiczny. Takie u-
llicze zaczęły się w sobotę na nowo w ma-i c*ucie> które zaSłusza wszelki głos-ozsą^ku,
gistracie, pod pm-woduii *em pn zvdenta Jest» baniemjego, chorobą natuiy ludzk y
miasa i przy udziale inżynierów miejskich,;0 R o m a c h ,  przypominających uderzająco
samoistnie kierujących przedsiębio, itwarni i ! roorfinomanrę lub alkoholizm co oczywiśc i
robotami micjskicmi. Na konferencjach tych ła za^0(,banych nie może być miłem po-
omawrane byw ą projekty prac publicznych, j r ^ n r e m  De Flenry mureina nawet, że u
tudzież wszelkie publicznie podnoszono za- “ ^nomanów i zapalonych kochanków
rzuty przeciw porządkom w m .^.ie Obecnie ls‘meJe “^ątplrw re zupełna identyczność
odbywają się konferencje co dwa tygodnie,! ob,&w? ^^obliwych Źródło cierpień jest
w zimie zaś będą eo tygoditie ■tn 1 ;“m ln,ne> ,a,le 8kutkl te 8ame;

. , . . , ,  , . . .  . . i —  coraz to lepieil — to otrucie -itoksy-
A sy ste n tu  k a te d r y  mechanik! i te- , k a) ,  , r £ainem eM jak

oryi budowy machin szuka lwowska p o lito -} ^  m' o rf in 0m a n ia , Bteroma. a, opiumomania 
chnika, a rektorat jej rozpisał na tę pocadę . M  . nje jest ona’wcManiani; m materyalnej 
konkurs a erminem o 0 m. trucizny, lecz stałem oddziaływaniem pewnąj

U roczysty w ygląd miały wczoraj, ja- idśe fixe na te ezęści organizmu ludzkiego,
ko w sądny dzień, dzielnice naszego miasta, gdzie skupia się wola i rozsądek, 
zamieszkałe przez żydów a wprost boleścią j Tam chemiczna truoizna, tu trucizna mo- 
ściskało się serce na widok ul. Halickiej i I ralna, — to cała różnica. I zasadniczy rys 
Rynku. Tyle tam już handlów żydowskich, j w charakterze obu chorób jest równy a ry­
że wczoraj zaledwie co dziesiąty sklep był j sem tym : pożądanie przedmiotu, powodnją-
otwarty.

H andlarz  żywym  tow arem . Mojżesz 
Gottlieb rodem z Medyki, nie mając zami­
łowania do ciężkiej pracy, jak każdy żyd, 
puścił się na lekki, ale rentowny geszeft.

| cego otrucie i spotęgowanie tego pożądania, 
skoro się ten przedmiot od nas oddala Nia 
tylko jednak miłości, lecz mnóstwo innych, 
często psychicznych chorób, wykazuje, zda­
niem francuskiego badacza, uderzające podo-

Wyjechał do Węgier, a stamtąd przyjeżdża1 bieństwo do cierpień fizycznych. Samobójstwo 
do Galicyi Diby to w celu odwiedzenia ro-i może mieó charakter epidemiczny, jak chole- 
dziny, a tymczasem przy sposobności zała ra lub tyfus. I środki lecznicze są równe w 
twiał swoje Lnteresa, nie zawsze czyste, chorobie miłości i w morfinomanii. Tu i

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

poleca  najtaniej
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tam izolowanie, podróże, usunięcie trucizny 
reperują organizm. Na pociechę zakochanych 
dodać jednak należy,, że p. Fleury uznaje 
młość z wszystkiob chorób psychicznych 
jako — najłagodniejszą.

Kongres delegatów lóż masońskich od­
był się w ostatnich dniach zeszłego miesią­
ca w Medyolanie. Kongres ten delegatów lóż 
masońskich włoskich miał na celu obmyśieć 
środki zaradcie przeciw szerzącej się propa­
gandzie katolickiej, która w edług  zdan ia  
masonów zaczyna przybierać zatrważająco 
rozmiary. Uchwały, jakie zapadły na tym 
kongresie, stanowią niejako program dzia­
łalności masonów.

I tak, uradzono tam, ażeby zs szkół wy­
kluczono całkowicie naukę religii, a nato­
miast rozszerzono zakres nauk przyrodni­
czych, ażeby rozwód wprowadzić do prawo­
dawstwa, wybór proboszczów oddać parafia­
nom i wykluczyć księży od prawa dziedzi­
czenia w obrębie dyecezyi. Przyszły kongres 
masoński odbędzie się w roku przyszłym w 

l -iirynie, priy sposobności wystawy zapowie­
dzianej na uczczenie 50-tej rocznicy wpro­
wadzenia konstytucji w Piemoncie przez 
Karola Alberta.

Z Genewy pisze W. Kosiakiewicz: 
Zdradliwa ona okrutnie ta natura szwajcar­
ska, która z okien i tarasów wykwintnych 
hoteli tutejszych otsrrwowaua, niewinns 
sprawia raczej wrażenie corocznie odnawia 
nej ku uciesz* turystów dekorucyi. Błękitne 
i szmaragdowe rzeki i jeziora, zielenią la­
sów i białością śniegów strojne góry, wszyst­
ko to pułapki, straszne pułapki, tern strasz­
niejsze, żs oto nęcą i wabią nieprzeparcie 
zachwycającego się niemi zdała widza; zwa­
biwszy go zaś, a przynęciwszy bliżej, ota­
czają go niebezpieczeństwy bez liku i bezli­
tośnie na pastwę im wydają. Co roku kro­
nika tutejsza wypadków ponuremi znaczy się 
kartami, oo roku cmentarze kościółków gór­
skich „ interesująctmiu zapełniają się gro­
bowcami ofiar syreniej natury, a mimo to 
co roku, czarem tej ostatniej wabione, 
wciąż napływają nowe a nowe. Wśród rok- 
rocznej wszakże kroniki katastrof lato bie-

Czas odnowić przedpłatę
kw arta lną

na„ G azetą  N a r o d o w ą '1
W f e j l e t o n i e  rozpoczęliśmy przed 

kilku dniami druk niezwykle zajmującej 
współczesnej powieści Wincentego hr. Ł o- 
s ia  z seryi „Świat i finanse“ pod napisem 
„Drugie życie pani Appelstein". Ci, którzy 
od października Gaz. Aar. zaprenumerują, 
otrzymają na żądanie bezpłatnie wszystkie 
fejletony z września, powieść tę obejmujące. 
Po ukończeniu „Drugie życie pani Appelstein", 
drukować będziemy powieść Anatola K r z y ­
ż a n ó w  s k i e g e  p. n. „G a 1 a t e a" .

Z tfiatru. Nienaturalność jest pierwo­
rodnym grzechem wszystkich pism pani Ga- 
bryeli Śnieżko-Zapolskiej, a sztuczność ta 
jest tcm mniej miłą czy to dla cytelnika, 
czy też dla widza pierwszej jej sztuki sce­
nicznej „Małki Schwarzenkoj.f“, źe antorka 
uważa teatralność efektów właśnie za zaletę 
i stara się o jak największą ich ilość.

Ta „Małka Schwarzenkopf" pięcioaktowa 
okraszona skokami i śpiewami sztuka cie­
szyła się olbrzymiem powodzeniem w War­
szawie, w Krakowie zdania o niej były po­
dzielone, a wczoraj wreszcie dostała się na 

owską scenę.
Rzecz cała obraea się około śmierci mło­

dej żydówki, wychowanej przez obcych lu­
dzi na inteligentną, nowoczesną pannę, a 
zmuszonej żyć w otoczeniu, które stanowi 
jednę z bryłek w masie naszej zacofanej, 
brudnej i barbarzyńskiej czerni żydowskiej. 
Aby nie byó staremu nędzarzowi, swemu oj­
cu, ciężarem, a przeciwnie zapewnić mu ja­
kie takie wygody, wychodzi Małka za mąż 
za kulawego idyotę, pospolitego kramarza.

ligentnym domu pilskim znaleźć się po­
winno.

* Z wydawnictw prawniczych. Pp.
dr. Eug. Wacyk, dr. Mik. Szuohiewiez i dr. 
Józef Czerniak podjęli wydanie kodeksu cy 
wilnego w języku polskim z tekstem nie­
mieckim i dodaniem uzupełniających ustaw 
i rozporządzeń, oraz rozstrzygnięć najw. 
tryb. sprawiedliwości. Jest to pierwsza tego 
rodzaju wydawnictwo polskie, ułożone na 
wzór wielkich wydawnictw niemieckich (Gel 
lera, Manra) i będące zarazem wstępem do 
dalszych wydawnictw podobnych, a mające 
na celu wyrugować w zupełności z użycia 
powszechnie dotychczas używane wydawnictwa 
niemiecki*. Ciężkie to zadanie wobec tego 
że te ostatnie rozchodzą się nietylko wśród 
Niemców ale i u nas rueznie w tysiącach 
egzemplarzy a tern samem rozporządzają 
znaczniejszymi środkami. Nie można wątpić, 
iż wydawnictwo to, zwłaszcza, źe uwzględnia 
ustawodawstwo krajowe i nowe ustawy są 
dowe, dozna w naszych kołach pralniczych 
niemałego poparcia.

Żyje u jego boku cały rok, jeżeli nie szczę- 
żąco bodaj c z t  nie uajczarniejszemi zazna- j śliwie, to przynajmniej nie w nędzy i dopie­
k ł o  się głoskami. Pogodne, jak rzadko,. ro po tak długim upływie czasu dowiaduje 
niebo do wycieczek nastręczało sposobności, 8'§> *eD> któreeu obraz w sercu nosiła, 
niemało, to też od połowy sierpnia jęły na-! nareszcie dobił się stanowiska, teraz mógłby
pływać wiadomości żałobne obficiej niż 8*? z nią ożenić i nawet stara się o to.
lat poprzednich. Przytaczam oczywiście me-1 Małka wprawdzie jest zamężną, ale u ży- 
któie tylko: Niejaki Karol Sas, rodem z ’d6w rozwód jest drobnostką, jeżeli oboje 
Wrocławia, w ciągu odbywanych w okolicy małżonkowie go pragną.
Zermattu wycieczek, zginął na lodowcach J Na nieszczęście m ąż Małki głupkow aty  
Trifiu. Przechodząc lodowcem, potknął się Jojna uparł się i nie chce odstąpić żony

nikomu. W yw iązuje się w tern m iejscu bar­
dzo dramatyczna scena. Kochanek czeka za 
drzwiami, trzyma w ręku wszyetko, czego 
potrzeba, aby biednej nieszczęśliwej Małce

i w oczach przechodniów po ramiona za - 
grzązł w rozpadlinie, świeżem pokrytej śnie­
giem. Podczas, gdy jeden z przewodników 
starał mu Bię przyjść z pomocą, nieopatrzny
turysta rzucił aię tak nieszczęśliwie, iż do J zapewnić świetlaną przyszłość, miałby tylko 
reszty przebił świeżą powłokę śniegu i znikł ■ drzwi otworzyć, a sztuka skończyłaby sięreszty przebił świeżą powłokę śniegu i z n i« ( drzwi otworzyć, a sztuka skończyłaby się 
w czeluści. Oddział dziesięcin górali wołany ogólną radością — ale nie czyni tego, Mał­

ka bowiem musi zażyć morfiny, aby umrzeć 
za parawanem, na zawołanie, bez pożegna 
nia, z pozostawieniem jednakże pisanej pro­
śby o przebaczenie.

Sceny tej pięcio aktowej łzaw*j epopei, 
w które autorka wtłoczyta niezliczoną ilość 
epizodów, nie są konsekwentnie z sobą zwią­
zane. Wielka liczba osób, ukazujących się 
na scenie, działa zupełnie bez motywów, a 
raczej do każdego postępku każda figura ma 
nowy powód i nową przyczynę. Stąd wszyst­
ko w sztuce robi wrażenie nie istot ani rze­
czy z krwi i kości, lecz jakiej dekoracji, 
płótna naciągniętego na drewniane patyki i 
jaskrawo pomalowanego.

Akt trzeci, wesele żydowskie, jest naj­
widoczniej d« robi*ny umyślnie, aby widz 
mógł oglądać charakterystyczne ceremonie 
weselne cbałatowców. Być może, że akt ten 
jest dobrym jako obrazek rodzajowy, być 
może, że jest arcydziełem humoru i drama­
tycznej sztuki — nie można tego jednak 
osądzić, bo wszystko jest pisane zupełnie 
niezrozumiałym żargonem.

Dlatego to i p. Modzelewskiego, który 
jest główną tego aktu osobą, domyślać się 
trzeba było tylko pod maską Marszelika.

Wszystkie osoby „Małki" mówią zwy­
czajnie zepsutą polszczyzną, a tylko gdy 
mają jakiś obrok duchowny podać słucha­
czowi, wypowiadają parę słów po polsku, 
kiedy znowu gniewają się, te mówią czysto 
po żydowsku.

W takich warunkach nie można nawet 
mówić o grze artystów. Jedyny p. Nowacki, 
miał możność wydobyć coś z swojej roli i 
rzeczywiście stworzył postać Jojny.

Publiczności było w teatrze wcale dosyć 
a galerya bardzo dobrze się bawiła. 

Repertoar teatralny.
W piątek „Małka Szwarzenkopf* sztuka 

w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Gabryeli 
Zapolskiej

W sobotę popoł. „Hamlet" tragsdya w

na ratunek Saxa, martwe iui tylko, z roz 
bita czaszką, odizukał zwłoki. We dwa dni 
później, w godzinach popołudniowych, powra­
cał z .Jungfrau turysta Szymon Bein w to­
warzystwie dwóch przewodników Andrzeja i 
Jana And*regeenów, gdy ze stoków Kranz- 
bergu zwaliła wszystkich trzech aż na pod­
nóże góry staczająca się z* szczytów lawina. 
Obaj przewodnicy, członkowie rodziay głośnej 
•* swoim fachu, zginęli na miejscu, podczas 
gdy Bein (nomen omen) przypłacił wycieczkę 
złamaniem lewej nogi.

Najwięcej wszakże narobiła wrzawy osta­
tnia z kolei katastrofa, której ofiarą kilku 
naraz padło turystów. Sceną wypadku były 
stoki góry „Pleureur* w kautonis Walis. Z 
zamiarem dotarcia na szczyt wzmiankowanej 
góry wybrało się ośm o*ób, które na prze­
łęczy, zwanej Salle, podzieliwszy się na dwie 
grapy po cztery osoby, powiązane między 
sobą sznurami, ruszyły ku wierzchołkowi. 
Pierwsza grupa dosięgnęła celu szczęśliwie; 
druga wszakże, dla akrócenia sobie drogi, 
obracała ją w poprzek smugi śnieżnej, która 
pod stopami przechodniów wraz z ni*mi 
zsunęła się w przepaść 800 metrową. Na­
trafiono tu na wierzchnią, świsią warstwę 
śniegu, niedośó jeszoz* do warstw dawnych 
przywartą, a wobec grozy położenia nikt ni* 
zdobył się na przytomność umysłu i nie po­
starał o wbicie okutych lasek w grunt sta­
ły, *o jedynie mogło było i byłoby z pewno­
ścią ocaliło wszystkich. Padli ofiarą : pastor 
Gonin z Sionu, Henryk Demollias i Fran 
oiszek Biehoff z Lozanny, i młody, 17-letni 
aaglik, Bernard Swinsted z Londynu, czło­
nek rodziny znanej w stolicy Anglii, uczeń 
kolegium lozańskiego. Protestancki cmentarz 
w 'Uonie o cztery „wzmógł się* interwujące 
mog ‘y. Będą je odwiedzali turyści — i gi­
nęli ualej „dla sportu*.

M uzułm anie w Lourdes. Przed kil­
ku dniami, podczas pielgrzymki z Wandei i 
Brstanii do Lourdea, w rzędzi* pątników 
zaalazł się apahis, muzułmanin w randze 
porucznika. Oświadczył oa 0. 011ivi*r, źe 
wierzy w Niepokalane Poczęcie Najświętszej 
Paany i ohoś jest muzułmaninem, prosi, 
aby aau było w o I b o  pomodlić aię w grocie. 
Życzenia temu stało się zadość. Mahometań- 
aki porucznik wnosił żarliwe modły do Ma­
tki Boskiej, wśród łez gorących. Wyszedł, 
wzruszony do głębi, z wdzięcznością wielką 
przyjął święty medalik i zawiesił go sobie 
na piersi.

Z m arli w ostatnich dniach : W Kia 
kowie Ludwika z Brassierów Brasouowa, 
żona prezydenta sądu krajowego w Krako- 

- je, przeżywszy lat 53.

Ze Sfer kupieckich, P. M kołaj Lud­
wig, znany tutejszy wielce rucbl rj kupiec, 
nabył w tych dniaoh na własność sklep ga­
lanteryjny pod firmą E. Macbayskiego, która 
przez długie lata używała we Lwowie po- 
wszeohnej wziętości.

P. W ładysław  BarąCE wystąpi po­
wtórnie w sobotę w sali klubu pocztowego 
Program wieczorku będzie całk em nowy. 
Publiezoośó która tak wybornie się bawiła 
na pierwszym wieczorku, również i w s*botę 
zapełni salę w hotelu Żorza.

Kalendarfi. Dziś dnia 8 października: 
Brygidy w. — Jutro: Wincentego 2

Wschód słońoa o g. 6 min. 16, zachód 
o g. 5 min. 18.

ś. W  tf.

(Telegramy).
Wiedeń d. 7 października. 

Przebieg wczorajszej dyskusyi w 
Izbie posłów nad sprawą pomocy pań­
stwowej dla ludności, dotkniętej klę­
skami, był następujący:

P. Spinozioz domagał się wydatnej 
pomocy państwowej dla Istryj.

P. Nowak zaznaczył, iż rozporzą­
dzenia językowo są powodem niezno 
śnyoh stosunków w Czechach. Mowoa 
oświadczył się przeoiw temu, aby po­
litykę łączono z nędzą i gani sposób, 
w jaki postępował czeski wydział k ra­
jowy przy rozdziale przy znany oh gmi­
nom subwencyj krajowych. Kwota wy 
znaczona dla Czeoh w projekcie rzą­
dowym jes t niedostateczna

P. Eiobhom apelował do posłów 
włośoiańskioh, aby porzucili wszelką 
waśń party jną i wspólnie stanęli w o 
bronie wtośoian, na najw iększą nędzę 
narażonych.

P. Kiesewetter zaznaczył, iź jeg< 
stronnictwo musi obstawać pizy wnio­
sku zupełnego odszkodowania. Mo w t 
przedstawiał smutne stosunki w oze 
skieh i ślązkich powiatach. Następnie 
odpierał ataki partyi chrześcijańsko- 
socyalnej, omawiał szczegółowo sto­
sunki produkoyi, zwalczał m ihtaryzm  
i oświadozył, iż socjalna demokra- 
cya chce w drodze pokojowej osiągnąć 
swój oel.

P. Lueger odpierał zaczepki po­
przedniego mówcy na m ilitaryzm  i po­
lemizował w ogóle z jego wywodami. 
Wśród mowy Luegera podnosiły s ę 
protesty ze strony soo/alnych dem o­
kratów, a oklaski z ław posłów chrze­
ścijańsko socyalnych.

P. Giintber żądał wydatnej

niu stwierdzono, iż zniesienie rozpo dodaje ten półurzędowy dziennik, źe
rządzeń językowyoh nie może byó u 
czynione zależnem od przyjścia do 
skutku  lub od prac jak iejś komisyi. 
Niemieckie stronniotwo ludowe obsta­
je  z jednej strony przy żądaniu usta­
wowego uregulowania stosunków ję ­
zykowych, a z drugiej strony nie od­
stąpi od najsilniejszej opozyzyi i ob- 
strukoyi tak  długo, aż pokąd rozpo­
rządzenia językowe nie zostaną z u ­
pełnie i bezwarunkowo oofniąie.

Wiedeń d. 7 października.
W kołach parlam entarnych obja­

wiono nadzieję, że prawioa jakim ś 
zbiorowym aktem odpowie na wniosek 
br. Dipaulego.

Wiedeń d. 7 października.

przez oświadczenie, jak ie  m inister fi 
nansów złożył w Izbie, życzenia u- 
rzędników o wiele bliższe są urzeozy- 
w istniena, aniżeli przez te  tłum y sa­
mozwańczych protektorów którzy spie 
szą bronić teraz urzędników. Frem  
deriblatt mniema, że zarówno w in te ­
resie swego stanu, jak  i sprawy urzę 
dnioy nie dadzą się porwaó tym  zwo 
dniozym odezwom, jakie wystosowali 
do nioh niepowołani ich protekto­
rowie.

B erlin  d. 7 października.
Londyński korespondent Beri. Ta-

Izbie postawił — rozłamu wśród do 
tyohczasowej większości parlam entar­
nej nie ma woale.

z e n t a n o i  k a t o l i c k i e g o  s t r o n ­
n i c t w a  l u d o w e g o ,  co je s t  dowo­
dem, że różuioe, jak ie  powstały wsku­
tek wniosku Dipaulego między k lu­
bem katolicko ludowym a Młodocze- 
chami zostały już  wyrównane. Na po­
siedzeniu tern nie poruszono ani słów­
kiem spraw y Dipaulego, omawiano 
tylko podział pracy na przyszłe posie­
dzenia Izby, a mianowicie postanowio­
no, aby w tym tygodniu ukończoną 
została dyskusya nad sprawą niesienia 
pomocy ludności dotkniętej klęskami. 
W skutek tego wnioski o postawienie 
ministrów w stan oskarżenia, przyjdą 
pod obrady dopiero w przyszłym ty ­
godniu.

Wnioskiem Dipauliego najmniej bo 
leśnie uozuł się dotkniętym , rząd ja k ­
kolwiek utrzym ywali niektórzy, iż o- 
strse  jego przeciw rządowi właśnie 
było skierowane. Dzisiejszy Fremden 
blatt, omawiając bowiem tę sprawę, 
niezwykło przychylnie o wniosku się 
wyraża. Zaznacza mianowicie, że nie 
bacząc na niespodz cwane wrażenie, 
jak ie  ten wniosek wywołał, na moty 
wowanie jego, na sposób jego w nie­
sienia do Izby, podnieść wypada, iż 
co się tyczy uregulowania kwestyi ję ­
zykowej, j&koteż przywrócenia naro 
dowośou-wogo pokoju w Czechach i na 
Morawii, to wniosek ten  nie spotka 
się z zasadniczą opozyoyą ani ze stro ­
ny rządu, ani ze strony żadnej z g łó­
wnych partyj Izby.

Owszem, odpowiada on — zdaniem 
Fremdenblaltu -  powszechnie podno

900.000 cet. m etr. Roczna konsum eya 
cuk ru  w A ustryi wynosi 2 9 m ilionśw  
Ce*u. ni jtr. Pod t. k ocenia m in ister na 
14 —15 mil.

Podatek transportow y, który m in is ter fi 
nansów  zapow iedział, m a  być DałcżoDj na 
nu ta  kolei żelaznych a nie dotykać żeglugi. 
W ruchu  osobowym m a w ym sić  12  prr.cent 
«'e iy jazdy , a w to o arow ym  5 proc- ut na- 
h żytości przewozowej tak  na kolejach p a ń ­
stw ow ych, ja k  pryw atnych.

W r. 1896 na w szystkich austryaf.kkh 
lin iach  dochód z przewozu osób wyuoeił 
62*35 milionów zł., a z przewozu towarów 
194*64 milionów zł. W tym stosunku po 
datek m ógłby przynieść w ruchu  os«bowvm 
7*5 a w towarowym 9 7, razem  17*2 m ilio­
nów zł. Od tego potrącić należy dotychcza 
sowy stempel od biletów jazdy  w kwocie 
1*8 mil. zł. i jeden milion, który rząd ehee 
obrócić na fundusz wywozowy Minister oce­
nia wysokość podatku transportowego w pier­
wszym roku na 7*5 mil. zł., z powodu, że 
nowy podatek może zmniejszy w pierwszym 
roku ruch kolejowy.

— Sukna I płótna krajowe. Sła
wuokie towarzystwo produkcyjne i 
handlowe, założone w r. 1892 przez 
posła B. Zardeckiego, urządziło w Tar­
nowie wystawę wyrobów rakszawskiej 
szkoły sukienniczej i  łańcuokiej szk o ­
ły tkaokiej. Towarzystwo to otrzym u­
je  składy komisowe wyrobów swoich 
na nieustającej wystawie okazów prze­
mysłu krajowego we Lwowie, w Ba­
zarze krajowym w Krakowie, a oprócz 
tego w Rzeszowie i Dębioy, Zwiększo­
ny obrót w ostatnim  czasie, obfitsza, 
prodnkoya i znaczniejsza sprzedaż 
wyrobów, a wreszcie znacznie pomno­
żona ilość ozłonków udziałowych w ska­
zuje na rozwój towarzystwa, które o- 
beonie przeistacza się na spółkę ak­
cyjną. Wystawa przedstawiała kilka- 

Wedle sprawozdania jluego referen- j dziesiąt gatunków  snkna i kortów,
ta  Izby posłów dla spraw m arynarki Płótna w szy k ach , ręczniki, obrusy,

* , u i. - J ‘serw ety i serwetki, ścierki kuchennewojennej, będzie potrzeba wstawić d o ^  pokoJjowei ohnsfcki do nos&i by
budżetu na nowe budowy 102 mii. fr. jprelich, koce, derki na konie i t. p.
(o 17 milionów więoej jak  w roku po j ___________________________________
przednim) a na napraw y około 30500000 ~

Liberalna prasa niemioka obwołała j  geblattu donosi, że w teraźniejszej woj 
po postawieniu przez Dipau)i’ego wnio- nie z plemionami zachodnio indyjskie- 
sku w sprawie wydania tz „ramowej1 | mi wbrew cyWłiJ2aoyi i podpieranej 
ustawy językowej, — rozłam  i rozbi i. . , . .
cie prawicy. Objawi.a atoli swą radośó P " ez An^  ko^ e n c y i  peters-
przedwoześnie, wszystkie bowiem fakty burskiej, która zabrania używania wy­
świadczą, iż mimo, że p. D ipinli bez buohowych kul karabinowyob, Angli- 
porozumienia się z komisyą parlam en-|oy  takich właśnie kul, zwanych „dum- 
tarną prawioy, wniosek swój w pełnej- dum* używają.

M adryt d. 7 października. 
Na radzie gabinetowej uchwalono

Po wozorajszem właśnie posiedzą- : przyznsó Kubie autonomię zupełną 
m u plenarnem Izby, odbyło się posie , pod zwierzohniczą władzą Hiszpanii 
dzenie parlam entarnej kom isji praw i- ; k ro ti  wojenne przeoiw pow stańcom 
oy, na które przybyli t a k ż e r e p r e -  rdopóty prowadzić, dopóki się okaże 

potrzebnem . Jeneralnem u prokuratoro­
wi poleoono przeprowadzić śledztwo, 
jakim  sposooem ogloszoay został list 
jenerała  W eylęra, w którym on zawia­
damia poufnie m inistra wojny, że sam 
nie poda się do dym isji, lecz czeka, 
aky g° odwołano.

P aryż  d. 7 października.

- . _ po-
mooy dla gmin ozeskieh, dotkniętych

Iszonym życzeniom i zupełnie zgadza 
Po przemowach Mayera i Glaesnera m  br BadfcU1 podczas de-

przerwał przewodniczący o ra y. baty adresowej wypowiedział w Izbie
Między odozytanymi na końcu po­

siedzenia wnioskami jest rządowy pro­
je k t ustaw y o domokrąstwie, wniosek 
nagły Sohoenerera, aby językiem urzę­
dowym był niemiecki w oałem pań ­
stw ie z wyjątkiem  Galicyi i Bukowi­
ny. Potem zamknął przewodnioząoy 
posiedzeuio. Następne dziś.

panów. Zresztą br. Badeni także przeiz 
zwołanie znanej konferencji mężów 
zaufania niemieckich i czeskich dążył 
do tego samego tj. do zaprowadzenia 
spokoju narodowościowego i języko­
wego w Czochaoh.

Co się zaś tyozy praktycznej stro­
ny, to wypada podnieść, że z wnio-

W iedeń d. 7 października. ^  br> Dipaulego nie wiele należy 
Na dzisiejszem posiedzenia Izby • gpodzioU ó  korzyści, gdyż zasa- 

posJów m inister rolnictwa przedłożył ^ lil0ze określenia naszej konstytucyi

fr. (o półczw arta mil. fr. więoej). Bn- 
dżet m arynarki wypadnie wyższy, niż 
rząd obliczał.

* Rzym d. 7 października.
Jeszcze tej jesieni cała arm ia wło­

ska będzie zaopatrzona w karabiny 
drobnego kalibru. W przyszłym  roku *

: a ?*).#$

— Htędef} 7 Października (T^i^gr 
G>kz. Far. ■ Opjsiaj o go d i  2 uno*-. 
10 w nofadni* notowań-, na gioidmo 
fcuedećshno)' 254 25 v?ęg. zah /a-*
kredytowy 388 25 M>gioiłi*».bi 163 50, 
ierderhM.nk: 226*—. nań s tw o rę

pooznie się odlewanie dział szybko-1 ^ ,  ty toń 'o -
„ , , wclo4*50 alpmy 127 80. losy

strzelnych. ( 02.75 :ln ,oKb ^ k i  292*50, -uhia 127 62.
Kauea d. 7 października 1 _______

Na Krecie panuje powszechne roz-] J
goryezenie z powodu ponownego od- j

I- *kładania sprawy kreteńskiej, nad któ-

> s ik ó w  t o w a r o w y c h

delegatów mocarstw i reprezentanta i ' ^   ̂_
Turoyi. Część ludnośoi mahometań- —*—, ocieni* fcenepo

projekt ustaw y o utw orzeniu zawodo­
wych stowarzyszeń rolniozyoh.

Posłowie D’Angeli, Basevi i Le- 
nassi przedkładają nagły wniosek, do­
m agający się niezwłocznego wniesie 
nia przedłożenia o utworzeniu dru­
giego połąozenia między Tryestem  a 
Wiedniem.

Dep. Sylwester i tow. przedkładają 
nagły wniosek, aby ustawy o regula- 
cyi płac urzędniczyoh weszły w iyoie 
z dniem 1 styoznia 1898 r

Izba przystąpiła następnie do po­
rządku dziennego tj. do dalszej ro z ­
prawy nad kwestyą przyjścia z pomo­
cą okolicom, dotmiiętym klęskami e- 
lem entarnomi. Wśród próżnych ław 
poselskioh a i oałkiem nieobsadzonej 
galeryi, począł mówić p. Pergelc. 

Posiedzenie trw a dalej.

5 aktach Szekspira, wieczorem „Małka 
Szwarzenkopf".

Następną nowością będzie „Wesele Fon- 
sia“ trzyaktowa kom*dya Ryszarda Rusz 
kowakiego.

* „Wewnętrznych dziejów Polski 
za Stanisława Angnsta", skreślonych 
znakomitem piórem Tadeusza Korzona, tom 
IV opuścił prasę drukarską. Jest to obraz 
pełen barwy, życia i miniaturowej dokład­
ności, jest to produkt benedyktyńskiej pil­
ności, ogromnej wiedzy i krytycyzmu trze­
źwego, jest to wreszcie księga, w której bije 
serce gorące. A przytem i zewnętrzna strona 
dzieła przynosi zaszczyt wydawcom, bo za­
mienili oni księgę w album pamiątek z koń­
ca ubiegłego wieku. Znajdują się tam podo­
bizny dokumentów ówczesnych, świadectw, 
odezw, prszportów, akcyj, biletów skarbo­
wych itd., znajdują się doskonałe portrety 
osobistości historycznych, podobizny monet, 
wizerunki kolorowe typów wojskowych i oka­
zów przemysłu fabrycznego: tkanin, fajan­
sów, porcelany itd. Tom czwarty zresztą za­
wiera charakterystykę jednego z najciekaw­
szych momentów historyi naszej, zadziwia­
jący ścisłością i pełnią obraz powstania Ko­
ściuszkowskiego. Bitwa pod Racławicami, 
dyktatura Kościuszki, bitwy pod Chełmem' 
Szczekocinem, Słonimem, Krupczycami, dzia­
łania wojenne na Żmudzi, początek powsta 
nia polskiego, Maciejowicie, niewola Kościu­
szki, szturm Pragi — oto kilka rozdziałów

Z sytuaoyi parlamentarnej.
Wiedeń d. 7 października.

nie posiadają pod tym względem ża 
dnyoh braków. Natomiast doświadcze­
nia pokasuje, ja k  np. z artykułem  
19 ustaw zasadniczych, źe nienpra-

Lw^w* d. 7 paźiziernA.1. (Przedruk z urzędowej 
rą me wcześniej jak  w połowie K«tO-1 V,
pada ma obradować komisya mieszana [ 6*70, jęczmień pastewny 6*20 do 6*70, owies 6-70

do 6 75, rzejiok 12*75 do ld*-i5, groch 7-— do 9 50
do 0 '—, ussienie lniane — — do 
ni* konopną —•— do -*—, bót>

skiej żywi się już  tylko tern 00 u k ra-!  j r ~  ‘1o h' ~ boi>1!‘ ,J'~~ do * 1?reezfe'A (1'~  J t , ( do 1,— koni czynu czerwoufi galie. — do
dnie; zitna sprowadzi okropną D ę d z ę . s z w e d i t - a  •— do — —, biała — *— do

K onstantyaopol d. 7 października. ■ o - S
Mocarstwa ponownie proponowały do anmioi uowy terminu od — dc

Porcie kilku kandydatów na posadę1
jlnego gubernatora Krety. Porta w szy - j W a ra n ty  . do -•
stkioh odrzuciła, oświadczając, że snł- i P rzem yś dnia 6 października. Psze-
tan  nie widzi żadnego powoda do “ica od d°, « ,4yto1od ^

„  . 6  . r  do 7, jęczmień od 6 50 do 6, owiesmianowania Europejczyka na tę  po- od 7 .25 do g.75i maka. Nr> 0 l7 .50) Nr
sadę, i uważa Dżewada baszę za naj- 1. 17*50, nr. 2. 17, nr 3. 16*60, nr. 4. 
odpowiedniejszego. 16 20, kartofle 2 zł., groch 10 zł., fasola

10 zł., drztwo opał. twarde 14 zł., drzewo 
opał. miękkie 10 z ł., siano 2 zł. 20 ot.
słoma okłot. 1 zł. 50 ct.

. . — Rzeszowska filia związku han i
wnione są zbyt wielkie nadzieja na d l o  w  e g o  kółek ro ln iczych . Dnia 28. j 
takie ustawowe załatwienie sprawy. | września, po uroczystem nabożeństwie, ud - i 

W końcu oświadcza Fremdenblatt, 
źe byłby bardzo przyjem nie zdziwio 
nym, gdyby zdrowe ziarno wniosków 
br. Dipaulego zapuściło korzenie zdo­
łało się należycie rozwinąć, że zaś i- 
nieyatywa do tego wnioskn wyszła od 
katolickiego strouniotwa ludowego, to 
fakt ten nie powinien przerażać tych, 
którzy kwestyę językową starają się

Przyjechali dc> Lwowa. 
bn :n  7 października.

prawionem w starożytnej farze prz*z ks . j  ?  j> Bernacka z Wiednia,
Gryzieckiego odbyło się poświęcenie i otwar - , gt hr TarnWski H dr Jofdan - T g ’ 
eie fili. związku handlowego w Rzeszowie. jeńiki g Krakow j  far /
Na uroczystość te przybyli pp.  Wojnarowicz „  v  n, ’■ r ,J . t, „r i? j  ■ 1 o r, v - worska, K Wisamewski z Dobrzan, R. Gro-wiceprezes, J. Federowicz 1 dr. S. Dąmbskii.u 1 y  „ D . , t, , 0 A j., 1 • cholski z Rnzysk, H. hr. Breza ■ Podleszan,z Ludny, członkowie rady nadzorczej, oraz t u.  „„..Li „ c* u o. m
naczelny dyrektor związka dr. Adam Praż- ^  br' p® * ° r %  KoJ ?wa’ RStVTarn0W'
mowsk.; dalej kapłani i przedstawiciele kó 8kl * P°'Sk ’ dr' E‘ Soehlke z Berlma-
łek rolniczych, z księdzem S. Brodą z Prze­

m iń

Wiedeń d. 7 października. 
Ponieważ wczoraj był sądny ózień,

Wniosek językow y p. Dipaulego. -yyjąc giełda była nieczynuą. 
k tóry wywołał pewien niesmak w Wiedcń £  ? ańdaiernika.
w stronnictwach prawicy, trak tu ją  vl. , . . , ~.
Czesi zwielkim spokojem 1 to je s t  j e - : ^  obu Austryacb, balcburgu, Sty-
dyną pomyślną okolicznością w t y m / y i ,  Tyrolu, na Morawie 1 Węgrzech 
oałym epizodzie. i tak samo, jak  w Gslioyi spadły śniegi.

W iedeń d. 7 października. VViedcń d. 7 października
Powszechnie przypuszczają, że wn-o 2  dobrego źródła zapewniają, źe

sek hr. Dipaulego mia; za cel zrobn erui3ya greckiej pożyczki kontrybueyj- 
rządowi przykiośó, a nie prawicy, mi- . . , , .
mo to jednak w rezultacie odbił się *ej_ weszła na dobrą drogę, 1 w zau- 
na prawioy. Wczoraj przez oały dzień f&niu do nowego m inistra skarbu, tak- 
obradowały kom isje parlam entarne że finansiści niemieccy wezmą udział
rozmai ty oh stronnictw,

Wrled«*ń d. 7 października 
Br. Dipauli wydrukował w N. Fr, 

Pressie list swój, w którym  twierdzi, 
że wniosek językowy postawił nie w 
celach taktyoznyoh, lecz zupełnie na 
sery o, zgodnie z zapatrywaniem  w y­
borców swoioh.

N. fr. Presse w uwagaoh własnych 
dodanyoh do listn br. Dipaulego w zy­
wa go, aby na dowód, iż wniosek swój 
językow y trak tu je  ca seryo głosował 
przeciw prowizorynm  ugodowemu z 
Węgrami.

Wiedeń d. 7 października. 
Niemieckie stronniotwo ludowe 

obradowałe wczoraj nad wnioskiem 
językowym  Dipaulego i wydało na- 

pomnikowego dzieła, które w każdym inte-! stępnjąoy kom unikat: Na posiedze

w tej pożyczce.
Wiedeń d. 7 października.

Omawiając zebranie urzędników 
państwowych zwołane przez posłów, 
należąoych do stronnictw a chrześci­
jańsko sooyalnego, powiada Fremden 
blatt, że dziwi się temu, iż to stron­
niotwo zamierza owo zgromadzenie 
urzędników państwowych zwołać, bo 
przeoież woale ono z urzę iników pań- 
stwowyoh się nie składa, ani też po­
słowie oi mandatów swych nie za- 
wdzięozają agitaoyi urzędników pań­
stwowych. Urzędnioy ci mają przecież
0 wiele bardziej usprawiedliwionych
1 lepszych przedstawicieli. W końou

oiągle wnosić przed parlam entarne »Wrotnego, prezesem rzeszowskiego powiato­
wego zarządu kółek rolniczy oh na czele i 
burmistrz dr. Jabłoński.

Dwa główne cele wytknął sobie zwiąsek 
handlowy w pracy około ekonomicznego od- j 
rodzenia krajn. Po pierwsze, aby dla handlu 
krajowego zdobyć to poważanie i zaufanie, 
których dotychczas aDi w krajn ani za gra­
nicą nie posiada, a które są podstawą jego 
bytu i nieodzownym warunkiem każdej do­
datniej pracy społecznej, powtóre aby wy­
chować w kraju szereg pracowników z han­
dlem należycie obeznanych i kraj miłujących, 
którzyby stanęli na straży zagrożonych inte­
resów naszych miasteczek i gmiu wiejskich 
i wzięli w obronę ludność miejscową przed 
wyzyskiem, wydziedziczeniem z ojcowizny ij 
dalszemi następstwami tych chorobliwych |
objawów społecznych. Cel pierwszy stara się 
iustytucya osiągnąć przez ścisłe przestrzega­
nie zasad uczciwości i moralności kupieckiej, 
cel drugi przez praktyczną naukę handlu w 
własnych zakładach i w otwartej na ten cel 
szkole handlowej w Czernichowie.

— Podw yższenie podatku od c u ­
k ru  zapowiedział minister finansów przy 
przedłożeniu budżetu. Ma być zaprowadzony 
nowy podatek od sprzedaży cukru, w kwo­
cie 6 zł. od cetnara metrycznego. Obecnie 
cetnar metryczny cukru jest obciążony poda­
tkiem 13 z?.; po wprowadzeniu nowego po 
datku, będzie cetnar metr. opłacał 19 zł. 
Nowy podatek ma być pobierany w fabry­
kach lub w składach, które będą mogły u- 
trzymywać skłaay wolne i przy wypuszcza­
niu z nich cukru podatek opłacą. Także i 
wyroby z cukru podpadną pod nowy podatek, 
według ilośei zawartego w nioh cukru.

Prodnkcya cukru w Austro- Węgrzech 
wynosiła w ostatniej kampanii 6 8 milionów 
cetnarów metr., z czego przypndło na Au- 
stryę 5 9 mil. cetnarów metr., a na Węgry

(Za tę rubrykę ro ł keya nie odpowiada).

FANIE dbaj ące o wykw intność w 
toaleoie przestały ożywać starodawne­
go GokL Cream, który tęohnieje i na 

daje licom szklisty połysk. 
Przysw oiły sobie CREME, 
SIMON, PUDR RYŻOWY, 
MYDŁO SIMONA,które się 

za lk zs ją  do środków toaleto­
wych bardzo skutecznych i 
zgodnych z przepisam i hy- 
gieny. Ne leży sprawdzić m ar­
kę fabryczną: J  SIMON

Paris. — W Galicyi w aptekach, we 
Lwowie PP. Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ehrbara, Krzyżanowskiego, Rockera; 
w Krakowie o PP. Redyka, W iszniew­
skiego, Trauozyńskiego i we wszystkich 
składach perfum, magazynach galante­
ryjnych, bazaraou eto.

TE ATU Ur. SKARBKA
pod dyrekoyą dr. J Bandrowskieg* I L. Hellera.

Dziś w piątek 8 bm. 
p o  r a z  3 .:

Małka Schwarzenkopf
sztuka w 5 aktach ze śpiewami i ta ń ­

cami Gabryeli Zapolskiej.
Początek o godz. 7 wieczorem.

potaniały o 8 ct na kilo jedynie w handlu korzennym

Władysława Bażanta, %

i/2 kilo Ceylon grnbo-ziarnistej najszlaohetn. złr. 1*08
V. * -
Va ,
It " ?

średnio-ziamistej 1 —
-■96

1/i kilo Portorioo 
V2 „ Santos .
7 , „ Jaw y złotej
V, Mokki “•rabskiej

złr. —*88 Zakupiwszy wielkę part.yę kawy wprost od prodn-
„ —'84 centów po przystępniejszej cenie, jestem w możno-
„ 1*08 ści o 8 ot. na kilo taniej sprzedać. Przy zamówieniu
„ 1*0,9 8 kil “ o d s y ła m  opła^r,-.•* d,, s t *j i ; . - 'c i t> '-,*e



GAZETA NARODOWA s Piątku dnia 8. Października 1897. Kr. 279.

Nakładem Księgarni katolickiej

ob wład. m r n r n
w  K rakow ie

w y s * l o  ś w i e ż o

O P I C 1 U M
o Najśw. Maryi Pannie

w edle  b re w ia rz a  rz y m s k ie g o , po po l­
aka i  po ła e in ie  ,  ca pięknym papierze, 
wielkim i wyraźnym diukiem, a w forma­
cie małym (32°, 8tr. Rfbi). Wydanie to, do 
którego dodan i O f lc y tu n  z a  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunctorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o zn a­
czeni a  jficynm  i rubrykam i, ozdobione 
o b razk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P  Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z ł r .  25 e t . ,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 et,; zaś w wy­
borową skórę szagrynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 ,lr .  25 ct. Na porto dołączyć 

należy 20 centów .

Drobne ogłoszenia
po 1 ct. od wvrazu.

M A S Z Y N K I do siekania mię ■'a amery- 
iH  [ańsaie po złr. 4*—, wiedeńskie po- 
z łr . 3*5<' i 3-— , Maszynki uniwersalne do 
tarcia (migdałów, bułek, cukru itp ) po 
złr. l*5o, poleca Piotr Chrząstowski nan 
dcl żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

Perchtoldsdorfskie Preparaty z igieł sosnowych.
W całych N iem czech rozpowszechnione i przez obfitość zawierających o lejk ów , ż y w icy  i org a n iczn y ch  k w a só w  nadzwyczaj skutecznie działające przetwory 

igliwiowe, znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywają przez p o w a g i lek arsk ie  polecane. Niżej podpisany urządził we W ied nia , I., Adlerga«*ee 3, 
skład chlubnie znanych i premiowanych wyrobów pierwszego austryackiogo Zakładu kuracyjnego i poleca:

n l i u / i n u / o  o l i c t r a l ł ł  I r a m o l f t U S l /  jako dodatek do kąpie:, przeoiw gośćcowi, reum atyzm ow i, słabościom  nerw ow ym , choro- 
■ ■ t C I W i l l  j  l y H W l U W C  C K O l l a K I  ftCyJJsOI -  W y ? bom  kobiecym  i dla rekonwalesoentów. Oena 60 ct. i 1 zł.

Przetwory icjliwiowe Oiejek7 dla Inbalacy l przy chorobach g a rd ła , k r ta n i  i p łu c . Oena 50 ct. i 1 zł.

Przetwory igliwiowe spirytus,
Przetwory igliwiowe wódka francuska,
Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne,
Przotwory igliwiowe krem dc rąk i masowania

G łó w n y  skład: W iedeń , 1. Adlerg*asse 3 , L . v . Bm ttistig*. ~ V I
j f j P S W M i t e O  A  £*

o woni leśnej do de nfekcył, do ozonowania i podwyższenia obfitośoi kwasorodu w pomieszkaniaoh i w poko­
jach chorych osób. Oena 80 ot.

specyalny środek  przy reum atyzm ie, gośćcu, bo lach  nerw ow ych, znużen ia , przewyższa wszy­
stkie dotyohczas używane p ły n y  dla bioyklistów i turystów, poleca się. Cena 1 zł.

nadaje gładkość i delikatność skórze. Oena 35 ct.
szorstkiej i skaleozonej skóry, jako środek do masowania przez obfitość olejku so- 
sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 ot.

j C r s a n l f O  A g m t l n .

i (jfiilicyi w schodniej Lwowa w aptece pod „Węgierską koroną“ iakóba ?fs?esa, plac Bernardyński. S k ład y  we Lw i rle w drogi jry a c h  p p .: 
L an g a  & P ila rsk ie g o  i  4ha R eehena.

WOLNE POSADY. Z araz  są  p o trz e ­
b n i : Emerytowany oficer rachunkowy 

na  posadę kasyera. E konom  i  leśniczy 
kawalerowie, pensy a 3( 0 złr., eał“ utrzy­
manie, korcowe i pnianowe. Kilku p is a ­
r z y  ekonom icznych. Z arządca do k a ­
m ien io łom u  ,  kauey.i £00 r żłr. pensy* 
z procentami wyniesie 50 złr. miesięczuie, 
tudzież kilka bon  F rL ncnzek . Zgłuszona 
I n s ty tn t  p raey , L w ów , B a to reg o  6.

FA LB A N Y , falbanki , suknie :ału, gn- 
frnje rajloniej H. Galantowski we Lwo­

wie, plac Bernardyński 1. 3. 533

OG RO D N IK  kawaler, z dobremi świa­
dectwami i rekomeudacyami, poszuku­

je posady. M. W poste restante Lwów.

D WA PO K O JE  K A W A L E R S K IE  ele- 
ganckie zaraz do w , najęcia. Ulica św. 

M il h ja  11, II piętro.

Pasztet
i gęsi oh wątróbek z truflam i, iak stras- 
in rg sk i, puszka pć. ki owa zfr. Z*—, bez 
rufli zł. 1-50. D w ór L a p sz /n  B rzeżan y .

Czeskie winogrona,
wne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto-
Tyeh jabłek lub gruszek kaizerek złr. 
10, 5 flaszek wiru itr . 2 50, wy.ył* J .  
1 d r  l o b ,  w Melni a. 5 5

Pracownia rusznikarska 
A. S O B O Ł T A

Lwów, ni. Szajnoohy 7
(róg Sykstuskiej 15) 

odznaczona na wysianie kraj*wej u-zyj- 
mnje zamówienia na broń myśliwską ja 
koteż i wszelkie reperac e po nader prz?

stępnyeh cenach. 2210

WINO 1895
tła sm tto  
chów u

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyt 
jiałe li tr  po 24 o;., czerwoue po 26 et. 
lenedykt H ertl, właściciel dóbr, zamek 

Golitsob przy Gonobitz w Styryi.

Rękawiczki
prawdziwe V i c t o r l a  damskie po zł. 

1*50, męskie po z r. 1*40 i 1*59

[Górski i  Szydłowski
Lwów pf. Maryackl 8 (róg Hetmańsk.)

Poleca wyroby swoje krajowe 
szczególnej opiece gospodyń

ANTONI ROZMANiT
I S Z r a l s Ó T J r r .  

Fabryka parowa cykoryi, suro- 
gatów kawy i kawy figowej.

Zmiana lokalu.
Glony Siiad YOdlifl

Zm iana lokalu.
fabryka i skład kapeluszy pod firmą A n  
to n i  K a ^ c i  (przedtem A. Każeloużek) 
we Lwowie, przechodnia kamienica Andrio 
ie .o , została przeniesioną do nowo urzą 
dzoaego lokalu przy uiicy Halickiej I. 4 
obok kaplicy Boimów. Jak  dotychczas po­
leca k pelusze i cylindry włusnogo wyrobu 
o' as z fabryki e. k. nadw. dostawcy t \  C. 
Habiga we Wiedniu, po eenaoh najtańszych.

Dziękując za dotychczasowe względy 
poleca się nadal — z głębokim szaeunkiem

2094 A n ton i M afka .

B iu r o  s tr ę c z e ń
guwernerów, guwernantek i pa­
nien służących Franonzek i An­
gielek Pani Zaleskiej w Paryżu
rue des Apennins 4. Dostaroza 
rów ireż za stosownem w ynagro­
dzeni jm  panien uzdolnionych do 

krawieokich damskich robót.

z ulicy Halickiej 1. 20
prz eniesiony zostanie

w dniu 5. październia br. 
do lokalu

Drz? El. ibliiictiii 1. l i
Serdeozuie dziękująo Szanownej 

P. T. Publioznośoi za dotychoza- 
sowe łaskawe względy, uprzejmie 
proszę o takowe i nadal.

Z uszanowaniem 
F ra n ciszek  U nderka.

n .

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il Welne.-
WIEK

I * .  S a l z t h o r g a s H e  3 .

feslawskie i tokajskie
w  najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane 

T j poleoa handel

H A L B E R T A  b Z H O W  ROiKA
w e  L w ow ie , p lac  M ary a c k i.

Dra Fryderyka Lengiela

B u l i r n i  b r z o z o w y .
Już sam sok roślinny pływacy z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziu ' ę znany ‘-"i od niepamiętnych eza- 
ów jako najznak raitszy śiod, k piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle pizepi-u w n  Jay.i y p zyrządzony zostanie 
w drodze chemiczni f i s i ;  M s  n*, w takim razie dopiero 
/; sk i, prawie eudi-n \ s..i,r

Jeżeli wieczorem smaruje n, warz lnb inne miejsce 
skóry tym balsamem to ju i  n a ra m rz  rano odpaiHją pra 

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która sta je  się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i  blizny z ospy i 

nadaie młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
nsuwa w najkrótszym ezasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłirszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Leugiela mydio benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrodzone, pu 50 et. 1399

Do nabj eia w kału ;j większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Kuekera, w Krakowie u Wiktora Redyka »pt., w Czernioweaeh u Goliehowskie- 
go nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego ; w Tarnowie n Mauryeego A dlera, J. Niesiołowskiego; w 
Bielsku n Alfreda Blumnuthala i w drogueryi A. Haas.

I  W Y D A W N IC T W O  H IP O L IT A  W A W E L B E R G A .
i  
<

I
*
I
<
<
iim

mueji i m m  s m ie i ic m
„O gniem  i  mieczem?" 2  tomy, 

„Potop" 3  tomy.
„W ołod yjow sk i"  1 tom.

ponownie opuścił prasę w taniem „Jubileuszowem wydaniu".
Oena wszystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach :

W calem P.iń^w ie J r u iT o li  d w a  ( r s .  2 ) 
rosyjskiem ( w  oprawie rs. trasy.

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w W arszawie.

SSH5E5Z5RSR525 c£25R5RSZ5Z5Z5R5H5Z 5HSHSRSH5E 5E5Z5ES2 SZ5HSH5ZSH5HSc<»
BJT

FU M IG A TEU R  d€ S P IC  prrA??R̂ E
W  głów nych aptekach. — S kład g łó w n ^ w  P a ry ż u , 2 0 , .u lic a  S ^L azare .

Wprost 55 Berna ki
sławny przez eleganckie, dobre s u k n a , rozsyłam po uznanych tanieh cenach I

n a  m ę s k ie  u b r a n i a  i  p ł a s z c z e  |
angielskie nowości, loden , szewioty itp. od najskromniejszych do najokazal­
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franeo. Dostawa ściśle wedle

wzoru. _ 2064

Skład rozsyłko w y: Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

Białe i piękne ręce!
Najbar.iaiej p “rwo»e i o- 
pierzclit-ięte rę wybieleją 
i wydeiikaiuieją po kilka- 

kretnetii natarciu

m im  iS L iiY i
Słoik 80 ct.

ffiFdio m ilnm
niezrównane.

Usuwa piegi , opalenie sło- j 
necane i żółto-bruuatne pJa- i 
my z twarzy. Cena 60 c t . ;

Orientalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

w tuhkach
do czyszzzenia zębów i konser­
wowania dziąseł. — Cena 25 ct.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymnje się pizcz rozpylanie

Najprzedniejsze kuracyjne

W IH06H0HA
rozsyła najstaranniej opa­
kowane w koszyozkach 

6-cio kilowych 
h a n d e l

St Markiewicza
l  wów, Ryn<k 1. 42.

U M  ZassOi ni Czarna
o. p. Zassów rozsyła za pobraniem po zniżonych cenach: 
sadzonki leśne drzew krajowych, drzewka parkowe, krzewy 

i rośliny pnące. — Cennik na żądanie opłatnie. 2165

a x ix flre £ x s x @ x iiix iix B X flx ix
■  G. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
Xax

K A D Z ID Ł A  S O S n W E G C . .
Prócz miłego leśnego zapaehu, posiada nieosza rwane własnośei hygie- & 

niczne. Oezyszeza i odświeża powietrze mieszkań w alk wysokim stopniu, że & 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddeehania ei piąey i  na cho- “ 
roby piersiowe. fi

Flakon 60 et., r o z p y l a c z e  od 24 ot. do 3 złr.

Wielki Hambi— M Handel drzewc
potrzebuje wielkiej ilości łupa­
nego dębu i akaevi ń* czprychy 
do wozów, tudzież długich tar­
cic dębowych. Zapytania i oferty 
należy adresawrć : „P. 1254 G. 

L.“ Danbe & Co, Hamburg.

Znakom ity

Kit do okfrn
z czystego pokostu,

Wałeczki e! as tyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

C ł i p s

w .  c n r r
iM  fart), potosić? i materiałów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

mx

M ,

BANK HIPOTECZNI
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIAN V

Mydło z igieł sosnowych S&" s

JA K  IH K A T01IC2
LW ÓW : sklepy włesne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. ^  

KBAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZEKNIOWCE: Bynek 2. j* 
«Z5Z5Z5ZK£5ESZ5ii5Z5Z5Z5uciZ5 HSiSZSRSiSŁ iE5Z5Z5E5Z5Z5Z5a525i 5*

o ra z

B

Oddział depozytowy
których biura mieściły się dotąd w mezaniuie gmachu 

własnego do frontowyoh lokalnośei w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na raohunek bie- 
żąoy, przyjm uje do pr^eohowania papiery wartośoiowe 
i  udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranioznych tak zwane

D e p o z y ty  sch o w k o w e
(S afe  D e p o s i t s )

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rooznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpieoznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W  tym kierunku poczvnił Bank hipote­
czny jak  najdalą idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

■ x a x B x o x H X E D c a ) i i a x « x a x n x Q X «

N a  sp rzed aż.
1. M ajątek z D m sk l, pow.at rzeszowski, 574 morgów obizuru. 

z ttgo 254 m roli ,  320 ir,. Ih su  ,  budyuki w dobrym stanie, gorzel­
nia, inwentarz żywy 50 sztuk; cena 82.000 zł. dług bankowy 34.000.

M ajątki ziem skie w powiecie zbarazkim na drodze murowanej 
krajowej z Tarnooola do Zbaraża, 12 kilometrów od Tarnopola:

1) 1160 m. 832 sążni, z t^go 638 m. roli, 300 m. lasu, 114 ui. 
stawów; suchych dochodów 3000 złr.; cena 250.000 złr., dług hipo­
teczny 64.000 (Bank austro-węgierski).

2) obs/aru 339 morgów 827 sążni, z tego 281 m. 20 sążni roli, 
10 m. 296 sążni ogrodów, 38 m. lasu; cena 80.000 złr., dług hipote­
czny 30.000 złr. (Bank anstro-węgierski)

M ajątek ziem ski, powiat Stanisławów, l/» mili od stacyi kolejo
w ej Jezupol, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ornej ziem., 70 m. lasu;
budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach , młyn o 2 ka­
mieniach ze stawem , inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Ceni* 
80.000 złr., dług hipoteczny 29.000 złr.

M ajątek z iem sk i, powiat Stanisławów, 1300 morgów, z tego 
300 m. roli, 1000 m. lasu (podzielony na 80 sekcyi) przynoszącego 
rocznego dochodu 6500 zł.; dom mieszkalny w pałacowym stylu, mu 
rowany o 15 poko|ach, kryty blachą,! budynki gospodarskie w hardzi; 
dobrym stanie, park itd. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 75.000 zł.

Realność pod Lwowem, zaraz za rogatką, 15 minut jazdy z ryn 
ku, dem murowany o 8 pokojach, stajnia murowana na 4 konie i 5 
krów, budynki gospodarcze, dwie chałupy z ogródkiem 8/i m ., 8 m. 
ogrodu, z tego 2 m. sadu, 10 m. g run tu ; obciążona dłrgami hipo­
tecznymi do wysokości 13.600 złr.; cena 26.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udziela kaucelarya adwokacka D r. W. Ba 
Zakana i A. T o g la , ulica Kopernika 1. 7 we Lwowie.

A v i s o .
Die k. und k. Intendanz des 11. Corps in  Lemberg hafc den 

Einkauf vcn Roggen uud Hafer fur die Militftr- Verpflegs- (Filial-) 
Magazine in Lem berg, S tan is lau , Czernnw itz, Złoozów, Kamionka 
Strumiłowa, Neu-Zuczka, Tarnopol und Żółkiew ausgeschrieben.

Die n&heren Bedingnisse sind ans dem vollinhaltl iohen Aviso 
in B latte der „Gazeta Narodowa" Nr. 276 vom 5. Ootober 1897 zu 
ersehen.

B a r b e r a ,  p a s t y l k i  z  S a ^ r a d y
na c. k. kliuikaeh wiedeń.Aieh przez profesorów i praktycznych lekarzv Ul™ 

najlepszy, łagodnie działający

śro.dek p rze c zy izc za ja c y
uznany i z nieomylnym skutkiem przez tychże używany i polecony Pastylki 
na II. międzynarodowej wystawie farmaceutycznej w Pradze w roku 1896’zo 

złotym medalem wyszczególnione Ja to  dowód prawdziwości Każde du" 
dełko i pastylka zaopatrzone nazwiskiem „Barber“. Pudełko p; ćbne *5 icf 
oryg. złr. 120. Do nabycia prawie we wszystkieh aptekaeh. Miejsce wyrobu’*

Apteka „sum hetlignn Gelst", W ićdeń, I .  Oporngasse 16. :

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara irodkowo-ouropej sUego.
Poeiąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa
osobowy 7-80

7-50 
7152 
8 ’05
8-15
8-25
9-10

Iokan (Saeitawy Hasiatyna, Kałusza) 
Janowa

z 
z
7, Tarnopola i  Brodów na dworzec Podzamcze 
z Ławoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
7, Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
ze Sokala i Rawy ruskiej
z K rakowa (W ied n ia  B erlina, W ro cław ia , W arszaw y), W ieliczki,

pospiesz,

osobowy
pospiesz,

oBobowy 
n

Noe 
sobowy 

n
pospies*.

osobowy
n

pospiesz.

osobowy
n

pospiesz.

■

n
ost-bowy

Mozę Laborez (Pesztu), Chyrowa przei. Przemyśl 
10*35 z Jarosławia 

1*15 z Janowa
130 z Krakowa (Berliua), Chabówki, N. Sącza przez Tarnó.,

lub 'rzemyśl, Rawy ruskiej prze/ Jarosław, Sambora przez Przem /śl 
1*40 ze Skolego, Stryja, K ałusza , Chyrowa. '

, 1*50 z Czeriiiowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
2*15 z Podwołoezysk (Kijowa), Kopyezyniee, Hnsiatyna, Brodów na dwo- 

rzee Podzamcze 
2*30 z Podwołoezysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
b'25 ze Sukala, Bełzeu i Jarosławia przez Rawę ruska.
5*35 z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworc « Podzamcza 
5*45 z Iekan, Suezawy, Berhometu tyiko w poniedz., Seretu, Kozowy.

3*04
3*30
5*1

6 00 
6*55

8*45

910
9-61)

9 43

9*50 
10-U0 
1 *20 
.210

Jaro-
przez

Noc 
osobowy

z Todwołoezysk n a  dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
7, Krakowa z Orłowa, Chabówki Jagła przeć Rzeszów; z Orłowa 

Chabówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Samoora i Chr^ 
rowa przez Przemyśl. •’

z Podwołoezysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (W dnia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Or/iwa, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyr,, wa pi*zez Pi semyśl. 
z Krakowa, z ,sła ptzez Rzeszów ; z Rai y ruskiej przez 

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonioza, Rymanowa, (Cesztul 
Przemyśl '

z Iekan, Nowosielicy i Kałusza
o brakow a, W  liczk i, Rawy ruskiej przez Jam sław , Orłowa, Ja- 

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Mezó- Laborz przez Przemysł 
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Podwysokiego, na dworzeó 

Poazameze. 
z Iekan, H us;atyna, Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Podwysokiego na dworzec główny 
ze Stryja, Chórowa
> Ławoeznego (Peszt,u) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi zc Lirowa:
pospiesz. 6*00 do Pouwołoeiysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego 
6 10 do Iekan, Kozowy, Suezawy
6*15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysok ego z dworca 

Podzamcze
osobowy 6*45 do Iekan, Husiatyna, Suezawy
ospiesz. 8'4u do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzezia 

Orłowa (rzez Tarnów 
osobowy i *5C* do Janowa

8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me 
zo Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża prz,z 
Przemyśl i przez Tarnów

9 20 do Skologc, Kałusza, Chyrowa 
9*25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosławia

10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńoe, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10*27 do Podwołoezysk i Brodów z dwotca Podzamcze, Kopyczyńse, Hu­
siatyna, Podwysokiego 

10*45 do Iekan (Jass, Uałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu 
pospiesz, 1 55 do Podwołoezysk (Kijowa, O.iessy) i Brodów z dworea głównego 

„ 2*08 do i odwołoezysk (Kitowa, Odessy, Brodów z dworca Podzamcze
„ 2 40 do Czermowiec, Kału*za Husiatyna, KorosmeJo, Seretu, Iekan (Jass,

Gałac,.a, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocłzwk, Berlina) Rvwy ruskiej przez Ja ­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rieszów ab Tarn. 
osobowy 3 05 do Stryja 

_ 4 40 do Jarosławia

pospiesz.

osobowy

4 40

5*21'
6*45

7*05 
7*25 
7*80 
7 47 
7 48 

10*30

10*50

11*00

11*27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laborez (Pesztu), 
Sanoka, Kym_nowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław  Jasła  przez Rzeszów, Rozwadowa, Ufad- 
brzezia, Orłowa przez Tarnói 

do Ławoeznego (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 

borez (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworea głównego 
do Ławoeznego, (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do lek  .n (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielio, Suezawy
do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wr< cławia, Berlina) Chyrowi, 

Sambora, “ianoka, Rymanowa, I ro n ie z a  (przez Przem yśl) asł>, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chalbówki, Orłowa (przez
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoezysk i Brodów, Kopyozyńca, Husiatyna i  dworca g łó­
wnego

ten sam z dworea Podzamcze
U W A G A : Czas środkowo-emopejski różni is od czasu lwowskiego o 36 m i­

nut a mianowicie 12 godz. u> czasie średnio-europejskim  =  12 godzin 36 ninut
ezasu lwowskiego.

Nocne godun" oa 6-10 wieczór do 5‘59 •■ano odznaczone są podkreileniem 
Uczb i inutowych t  objęte są tłuste  ml ramkami. — Biuro informacyjne c. k. ko-

ul. Trzeciego M aja w Hotelu Imperial, udziela toyjainieńlei państwowych przy M. Trzeciego M aja w Hotelu Imperial, udziela wyjainień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i  rozkłady jazdy  

formacie kieszonkowym.


